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Złość ponosi
W  ostanim „Ludzie Katolickim 11 (organie 

Stron. Kaitolicko-Ludowego) pojawiła się aż 
dwukrotna napaść na „G łos Narodu1* i  na 
Ch. D. W  pierwszej zaatakowano nasz dzien­
nik za artykuł, w którym  podkreśliliśmy 
sukces kongresu „P iasta1* w  Poznaniu. Ten 
Dasz dowód bezstronności i objektywizmu, 
jakim był artykuł inkryminowany, tak ko- 
mentuje organ Stron. Katolicko-Ludowego: 

„Taktyka chrzęść, demokracji, a osobli­
wie jej odłamu krakowskiego wskazuje, że 
Ch. D. za jakiemś odszkodowaniem dla swo­
jej partji gotowa jest pracować w tym kie­
runku, by Witosowi stworzyć kredyt w sfe­
rach kościelnych. Nie czując się na silach 
do prowadzenia samoistnej katolickiej poli­
tyki, obiera drogę najmniejszego oporu, hec 
względu na wielkość ryzylca dla sprawy 
katolickiej. Jest to polityka ludzi małych, 
którym brak przejęcia się do gruntu wielką 
ideą. Brak ten usiłują zastąpić sprytem'1.

Ponadto atakuje nas „Lud Katolick i1* za 
objaktywną ocenę kongresu „Piasta** z dru­
giego, jeszcze ciekawszego powodu. A  mia­
nowicie, ponieważ dosłownie (!) —

„Witos w  szerokich sferach ludowych 
nie spotka się z uznaniem, choćby się zu- 
jpełnie skatoliczyi**.

.Wyziera z  tych panu w ierszy dziwna, 
chorobliwa nienawiść redakcji „Ludu K a­
tolickiego*1 do stronnictwa „Piasta**. Ostry 
ton w  stosunku do „Piasta** i  krytyczna 
postawa były na mięjscu i przez nas były 
stosowane wówczas, kiedy „Piast** w  przy­
mierzu z lewicą, ochraniany sympatją na- 
'wet PPS., radykalizowa* wieś naszą i przy­
czyniał się do podrywania w pływów  K o ­

ścioła. Jednak od tego czasu upłynęło nie­
co w ody w  W iśle i  „Piast** przeszedł ewo­
lucję. Dziś nie da się zaprzeczyć, że pod 

Względem religijnym  jego polityce niewiele 
da się zarzucić (chyba absencję posłów „P ia ­
sta*1 na komisji, gd y  szło o okólnik ministra 
Dobruckiego, —  prawda; lecz w tedy nie­
obecnością świecili także przedstawiciele 
„Ludu K atolick iego1*). Tak  samo podi w zglę­
dem polityki społecznej i stosunku do za­
gadnień państwowych „Piast** zmienił się 
smacznie na korzyść. K to  temu przeczy, to­
mu właściwie należałoby powiedzieć, że się 
w  życiu politycznem nie orjentuje; a ponie- 
'waż trudno ten zarzut zrobić redakcji ( ! )  or- 

ganu ludowego, pozostaje jedno wyjaśnie­
ni0: „Lud Katolicki** boi się konkurencji 
„Piasta**, który teraz po przebyciu zazna­
czonej wyżej ewolucji może liczyć na po­
parcie katolickiej ludności wsi.

Jeśli zaś chodzi o zarzut, że „nie czuje­
my się na siłach** i dlatego rzekomo szu­
kamy porozumienia1 z „Piastem**, to  pozwo­
limy sobie zauważyć, że swojego czasu pro­
ponowaliśmy „Katolicko-ludowym** porozu- 

Imeme. Dobrze w ie redakcja „Ludu K ato l“ , 
20 nie z naszej w iny zjednoczenie nie doszło 

do skntiku. Z „Piastem** zaś zjednoczenia 
me szukamy, uważamy jednak;, że nadszedł 
moment, k iedy żyw io ły  katolickie i demo- 
kratyczne łączyć się winny i likwidować 
różnice. K ieruje nami w  tern dążeniu jeden 
tylko motyw: wzmocnienia państwa.

Jest w  „Ludzie K atol.“  i druga jeszcze 
ha nas napaść. Uważamy, że jesteśmy zwol­
nieni od zajmowania się nią, jeśli powiemy, 
że wywleczono w  niej takie zarzuty, jak: 
nieporozumienie „Ludu Katolickiego** z dru­
karnią „Głosu Narodu** (co nas to obcho­
dzi?) —  napaści wojskowych ( ! )  na nasz lo ­

kal, mające świadczyć o naszej słabości 
i t. p. Chciał w  ten sposób „Lud Katolicki** 
dowieść słabości naszego ruchu; każdy ro­
zumny zaś przyzna, że dał dowód tylko 
ślepej jakiejś i tępej, a niezrozumiałej dla 

nas złości. t
Skoro nas jednak „Lud Katol.“  ciągnie 

za język  w  sprawie „s iły “  stronnictw: Kat.- 
Ludowego i Ch. D., to powiemy to, co się 
na Radach naczelnych Stron. Katol.-Ludo- 
wego mówi głośno, że, gdyby to „stronnic- 
two“ pewnego pięknego poranku przestali 
popierać księża, to zniknąłby nie tylko „Lud 
Katolicki**, ale i samo stronnictwo! Niewąt­

pliwie może się tem Stronnictwo Katolicko- 
Ludowe chlubić, nikt jednak nie zechce 
twierdzić, by to świadczyło o jego  wewnętrz­

nej sile.

Warszawa. (AW .) „Polska 7hrojna“ donosi, 
że na stanowisko ministra, spraw wewnętrznych 
desygnowany został minister p. Miedziński. 
W  związku z tem minister Składkowski ohej- 
mie prawdopodobnie województwo warszaw­
skie, a dotychczasowy wojewoda Sołtan wyjeż­
dża na placówkę zagraniczną jako minister peł­
nomocny i poseł nadzwyczajny (Helsingfors). 
Równocześnie wojewoda krakowski p Darow- 
ski wyjeżdża na jedną z placówek na daleki 
wschód (prawdopodobnie Tokio).

PROF. BOBRZYŃSKI WOJEWODĄ 
KRAKOWSKIM?

Warszawa.. (A W ) W  związku z zapowiedzia­
nymi .przesunięciami na wyższych stanowiskach

K.

List prof. Herbanzewskiego.
Warszawa. (PAT') Przed opuszczeniem Pol­

ski iprofesor uniwersytetu kowieńskiego Herba- 
czewski nadesłał dyrektorowi PATa następu­
jące pismo:

Wielce Szanowny Panie Dyrektorze! Za 
łaskawem pośrednictwem PATa podaje do pu­
blicznej wiadomości następującą treść swego 
oświadczenia:

Organ litewskiej partji tautiników „Lietu- 
wis“ publikuje, że ja bez zgody rządu litew­
skiego przebywam w Polsce i grozi, że będę 
skazany na banicję. „Lietuwis** zrobił niesły­
chany kawał polityczny. W ięc jak; to? Obywa­
tel litewski J. A. Horbaczewski za wiedzą rzą­
du litewskiego bawi w Polsce, wobec Pola­
ków manifestuje lojalność dla tegoż rządu, 
robi wielką reklamę dla Litwy, za to „Lietu- 
wis1* ma zamiar wypędzić go  z jego ojczyzny, 
która nie jest jeszcze prywatną własnością re­
daktora tego pisma? W  wywiadach ze mną 
oraz w artykułach moich, opublikowanych 
w prasie polskiej, nie powiedziałem nic uwła­
czającego honorowi Litwy i dlatego wobec ca­
łego kulturalnego świata .protestuję przeciwko 
gwałceniu mojego sumienia. .Jeżeli dane roz­
mowy z Polakami są zbrodnią, w takim razie 
niech Opatrzność sądzi, jestem rzeczywiście 
bezbronny.

* Opuszczając gościnną Warszawę, calem ser­
cem żegnam moich niezmiernie licznych przy­
jaciół, dziękuję im za braterską troskliwość, 
za dary w książkach, za szlachetne zrozumienie 
moich intencyj. Nie spodziewałem się, że serce 
Warszawy płonie taką miłością dla Litwy, było 
to dla mnie największą z niespodzianek. Jeżeli 
za tego rodzaju uczucia moje będę skazany na 
banicję, na wypędzenie brutalne z ojczyzny 
mojej, zaiste dumny będę. Łączę wyrazy głę­
bokiego poważania J. A. Herbaczewski

P. THUGUTT JESZCZE NTE ZDECYDOWAŁ' 
SIĘ NA POWRÓT DO „WYZWOLENIA**.

Warszawa. (AW.) Według infortnacyj ze 
źródeł miarodajnych sprawa wstąpienia posła 
Thugutta z powotem do Wyzwolenia nie zo­
stała dotąd zdecydowaną, jakkolwiek powTÓt 
posła Thugutta jdst bardzo możliwy. Sprawa 
ta wyjaśni się ostatecznie wraz z zebraniem się 
nadzwyczajnej sesji sejmowej.

Wyrok w sprawie Chorzowa.
ogłoszony będzie 26 b. m.

Warszawa. (PAT) Dowiadujemy się, że we­
dług infoimaeyj otrzymanych przez minister­
stwo spraw zagranicznych z poselstwa RzpTtej 
w Hadze, wyrok stałego trybunału międzyna­
rodowego sprawiedliwości co do kompetencji 
tego trybunału do rozpatrzenia skargi Niemiec 
w sprawie chorzowskiej ogłoszony będzie do­
piero we wtorek dnia 26 b. m., wobec tego 
wszelkie informacje o rzekomej treści tego wy­
roku uważać należy za przedwczesne.

Zmiany w administracji.
P. MIEDZIŃSKI MINISTREM SPRAW WEWNĘTRZNYCH?

administracyjnych i w dyplomacji, o czem do­
nosiła dzisiejsza urzędowa „Polska Zbrojna", 
rozeszły się dziś pogłoski, że na miejsce woje­
wody krakowskiego p. Darowskiego, który ma 
objąć placówkę w Tokio, ma być mianowany 
b. namiestnik Galicji prof. Bobrzyński.

Dziwne „wyjaśnienie"
Warszawa. (Tel. wł.) Sfery urzędowe, zapy­

tywane o ścisłość informacyj „Polski Zbroj­
nej11 w sprawie zmian na naczelnych stanowi­
skach oświadczyły, że są one zupełnie fałszywe. 
Na pytanie, czy będą urzędowo sprostowane, 
prezydjum rady ministrów odpowiedziało, że 
informacjo są zbyt mało poważne, aby nawet 
można było je prostować.

Rokowania polsko-niemieckie znów utknęły.
Tym razem z powodu feryj letnich.

Warszawa. (Te), wł.) Rozmowy prowadzanej z ferjatni lctniemi zawieszone na okres czterech
tygodni. Dotychczasowe rozmowy doprowa­
dziły do uzgodnienia zasad, dotyczących upraw­
nień osób cywilnych na terytorjach obu stron.

Po ukończeniu rozmów odnoszących się do 
zasadniczych wytycznych z dziedziny gospo­
darczej ocekiwać należy wznowienia formal- 

dłowy na podstawie uzgodnienia głównych za- j nych rokowań co do przyszłego traktatu han- 
sad przyszłego traktatu, zostały już w związku dlowego polsko-niemieckiego.

między ministerstwem spraw zagranicznych 
a poselstwem niemieckiem w Warszawie na za­
sadzie porozumienia ministrów Zaleskiego 
i Stresemanna w Genewie na sesji marcowej 
Ligi Narodów, mające na celu umożliwienie 
wznowienia formalnych rokowań o traktat han

Sinaja. (PA T ) Tysiące osób przedefilowało j  

dziś rano przed trumną mieszczącą zw.oki króla. 
W  godzinach południowych trumnę przewiezio­
no na lawecie armatniej na dworzec kolejowy. 
Za trumną postępowała rodzina królewska, 
członkowie rządu, oraz tłumy publiczności, a na 
całej przestrzeni do dworca ustawione były 
szpalery, utworzone z młodzieży szkolnej, oraz 
najrozmaitszych delegacyj, przybyłych tu ze 
wsystkich stron kraju.

Bukareszt. (PA T ) Pociąg ze zwłokami od­
jechał ze Sinaja o godz. 13. Dworce na wszyst­
kich stacjach, przez które przejeżdża} pociąg 
były przybrana kirem. Na peronach zgroma­
dziła się publiczność, przybyła w celu oddania 
hołdu zwłokom ukochanego króla.

O godz. 17 pociąg przybył do Bukaresztu. 
W  chwili wjazdu pociągu na dworzec armaty 
ustawione przy pałacu królewskim oddały 100 
strzałów. Na dworcu zebrali się członkowie 
Rady Regencyjnej i rządu, metropolita, przed­
stawiciele wszystkich władz cywilnych i woj­
skowych. Przed wejściem na dworzec i pała­
cem Cotroceni ustawione były oddziały wojska. 
Trumna przewieziona została do pałacu i usta­
wiona w złotej sali.

Otwarcie testamentu Króla.
Bukareszt. (Teł. wł.) Dziś w Sinaja. w obec­

ności królowej Marji J rodziny królewskiej na­
stąpiło otwarcie testamentu króla. Równocze­
śnie ogłoszone zostało pismo wystosowane 
przez zmarłego króla do prezesa rady mini­
strów, w którem król ponownie wyraża sta­
nowczą wolę, by postanowienia konstytucyjne 
dotyczące następstwa tronu były ściśle prze­
strzegane.

Ze strony miarodajnej oświadczają, że 
wszystkie stronnictwa polityczne złożyły przy­
sięgę wierności dla nowego króla. Spokój ni­
gdzie nie został zakłócony.

Ks. Karol chce wziąść udział w pogrzebie
Paryż. (PAT). Książę Karol prosił telegra­

ficznie regencję o pozwolenie wzięcia udziału

w pogrzebie ojca w Rumunji. Do wczoraj wie­
czorem odpowiedź jeszcze nie nadeszła.

Ks. Kard  nie może wrócić.
Bukareszt. (PAT ) W  odpowiedzi na infor­

macje, jakie ukazały się w prasie niemieckiej 
i angielskiej, oficjalne kola rumuńskie podają 
do wiadomości, że sprawa ewentualnych pre- 
tensyj ks. Karola do tronu została wyraźnie 
uregulowana aktem konstytucyjnym z dnia 4 
stycznia 1926 r., który był ratyfikowany przez 
wszystkie partje polityczne. Zmarły król Fer­
dynand byłby miał prawo zezwolić na powrót 
ks. Karola do Rumunji. Tymczasem król nie 
przywołał księcia do swego łoża. Poza tem 
ogłoszono testament zmarłego króla stwierdza­
jący jasno, że prawa do tronu winny przypaść 
ksł Michałowi, którego też ciała parlamentarne 
uznały za następcę króla Ferdynanda na trou 
rumuński. Ks. Karol nie może więc wrócić do 
Rumunji.

ŻAŁOBA DWORSKA W  RZYMIE.

Rzym. (PAT.) Król zarządził 15-dniową ża­
łobę dworską z powodu śmierci króla Ferdy­
nanda.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W  WARSZAWIE.
Warszawa. (AW ) W  niedzielę 24 bm. o go­

dzinie 12.30 odbędzie się w soborze prawosłar 
wnym nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
króla Ferdynanda rumuńskiego, zorganizowane 
przez poselstwo rumuńskie w Warszawie.

Warszawa. (PAT ) Prezydent Rz plte.j wysłał 
do Michała, króla Rumunji następującą de­
peszę:

J. K . M. Micha! I. Król Rumunji —  Bu­
kareszt.

Poleciłem ministrowi polskiemu reprezento­
wać mnie specjalnie przy WKM. w charakte­
rze ambasadora nadzwyczajnego przy smutnej 
ceremonji pogrzebu JKM. Ferdynanda I„ oraz 
wyrazić WKM. wraz z najgtębszemi kondolen- 
cjami najszczersze życzenia długiego i szczę­
śliwego panowania. (— ) Ignacy Mościcki.
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§  s k i b  p t s z a i n n i ? . .
Jedyny obrońca...

^  Seą'' sejDłowe.i wywołało we
b n - / *  1 1  ob'ozacl1 politycznych za nieno 
J p le„  Pr̂ ę i t y .  Od skrajnej prawicy 
ap t i .  h. podniosły się zastrzeżenia prze 
UW temu ostatniemu zamachowi rządu m  
parlamentaryzm. Jeden jedyny tylko p. Sta-
tilńskl 70 Syf.rnn  ̂ * « i

UW temu Ostatniemu zamachowi rządu na 
parlamentaryzm. Jeden jedyny ty li 
piński zo Stron. Chłopskiego jest bardzo za 
uowolony i w „Przyjacielu  ludu" daje wyraz 
tej swojej radości.

Przedstawiwszy wszystkie prace sejmu. 
Senatu^ komisyj jako „wbijanie szpilki ża­
kowskiej rządowi Marszałka'1, pisze, że się 
wreszcie

„urwało ucho u dzbanu (!) cierpliwości na 
rodu“ (!), —

mianowicie rząd zamknął sesję, a
„wśród posłów i senatorów prawicowej spół­
ki zawrzało. Ze złości i ze strachu. Ze zło­
ści, że koniec położono tenru prawicowemu 
szkodzeniu budowie silnej Polski, nową od­
mianę zbiorowego „liberum veto"   ze
strachu, że Wielki Polak pokazał szkodni­
kom znowu na chwilę bat, który kilka mie­
sięcy spoczywał bezczynnie w Belwederze"

. tu ma wspólnego stanowisko stron- 
luct-w sejmowych z „liberum ve to “ ? Chyba 
tyle, że krok rządu ma wszystkie cechy tego 
zabytku ginącej Polisld!

Oto —  takich obrońców ma rząd! Pogra­
tulować!

Przejrzysta zachęta „Czasu“.
J m  po raz drugi w  ostanich' dniach za j­

muje się „C zas" zbliżającemu się wyborami. 
Poprzednio próbował ustalić nast/roje wśród 
stronnictw, wczoraj zaś zabawił się w  men­
tora w  stosunku do rządu. W  artykule zaty­
tułowanym „K an iku ła" ( ! )  udziela następu­
jącej rady rządowi:

„Rząd przed epoką wyborów powinien 
odnowić maszynę administracyjną: i zorga­
nizować ją tak, aby mógł wywrzeć legalny 
a konieczny wpływ na tok wyborów. Nie po­
winien on zapomnieć o tem, że nigdzie na 
świecie, nawet w  najbardziej demokratycz­
nych krajach, rząd nie ogłasza w  sprawie 
wyborów swojego clesinterósement, ale 
wszędzie czuwa nad ich' legalnością i broni 
przy nich interesu państwowego"
I  dalej:

„Ustawa o ordynacji wyborczej powinna 
być zniesiona (może „zmieniona") w duchu 
przyznania rządowi ingerencji nad legalno­
ścią wyborów. Rząd zaś powinien być tak 
złożony, aby od ministra przez wojewodę do 
starosty i wójta- wszyscy jego przedstawi­
ciele byli ożywieni chęcią poskromienia 

1 wybryków wyborczych i demagogji terory- 
' żującej wyborców". i r - . - ;

Zasada oczywiście słuszna sama w  sobie! 
[Tylko zupełnie zbytecznem jest przypomina­
nie je j rządowi, który m ilitaryzuje admini­
strację i na wszystkie ośrodki państwowej 
działalności w yw iera w pływ  gwałtowny. 
!W tych warunkach zachęcać go do „poskra­
m iania" przy wyborach, znaczy ty le , co —  
zachęcać go do nowych, jeszcze gorszych, 
niż dotychczasowe, aktów presji. :

N ie trzeba jednak zapominać, że obóz 
konserwatywny —  jak to już donosiliśmy —  
chce przy wyborach wystąpić z  własną listą. 
Zachęta rządu do interesowania się w ybo­
rami jest wobec tego przejrzystą: —  po­
skrom opozycję, a pomóż nam do zw ycię­
stwa.

Walka z p. Romockim.
Organ N. P. R. „G łos Codzienny" za j­

muje się walką P. P. S. z mjn. Romockim. 
Stwierdza, że

„Robotnik" nie przebiera w środkach’, —  bo 
nawet posądza p. Korneckiego „o poświęca­
nie" bez żadnego skrupułu interesów pań­
stwa na rzecz interesów prywatnych speku­
lantów i koffihinacyj różnych aferzystów.

* Oskarżenia ciężkie —  nawet bardzo cięż­
kie —  jak na ministra".

Szkoda jednak, że z oskarżeniem w ystę­
puje teraz dopiero.

Całą tę  „w a lk ę " P. P. S. z p. Romockim 
kwalifikuje „Głos Codzienny" tylko jako 
„gest obliczony na- efekt zewnętrzny" i szko
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V Kongres welehradzki.
Myśl unjonistyęzna: jej rezultaty i trudności.

które w- kolach katolickich Zachodu meW  dniu 20 b. m. rozpoczął się w W cle 
hradzie na Morawach —  jak wczoraj w dzia 
le _ telegramów dziennika donieśliśmy —  
unjouistyczny Zjazd katolicki. Jest to V. 
z rzędu (a nic, jak  wczoraj brzmiał telegram 
P. A . T. —  X V ) kongres welehradzki. Z po­
przednim1 tworzy on serję historycznych 
już, poważnych i zasłużonych zjazdów, k tó­
rych celem jest przygotowywanie warun­
ków  dla zjednoczenia Wschodniej Cerkwi 
z Kościołem katolickim.

Pomysł urządzania zebrań, na którycli- 
by się do wspólnej i objektywnej wymiany 
myśli spotykali przedstawiciele katolickiego 
Kościoła z przedstawicielami cerkwi schiz- 
m atyckiej, wyszła od znakomitego arcybi­
skupa ołomunicckiego, Cyryla Stojana. Rzu­
cił ją w  r. 1906, jako proboszcz morawski, 
w gronie duchownych, a przyjętą przez 
koła kościelne zrealizował w krótkim cza­
sie. Już bowiem w  r. 1007 odbył się I. kon­
gres pod przewodnictwem ks. metrop. Szep­
tyckiego. II. kongres przyszedł do skutku 
w  r. 1909, III. —  w 1911 pod przewodni­
ctwem ks. Stojana, już areyb. olomuniee- 
kiego. IV . kongres, wyznaczony na r. 1911, 
nie doszedł do skutku w  wyznaczonym ter­
minie; urządził go następca areyb. Stojana, 
arcyb. Preczan dopiero w r. 1924. Był to —  
zdaje się —  zjazd najbardziej z dotychcza­
sowych udany. Świadczy o tem szczegóło­
we z niego sprawozdanie’-p. t. ..Acta IV  con- 
gressus velehradensis", wypełniająca gruby 
tom z referatami i dyskusją.

Rezu ltaty tych czterech kongresów moż­
na uznać za zupełnie zadowalające. Po stro­
nie katolickiej w yw oła ły  żywe zaintereso­
wanie Cerkwiami Wschodu. Dały impuls do 
studjów nad ich' historją, liturgją i tcologją 
dogmatyczną, —  wzbudziły bardzo- dziś już 
żyw y katolicki ruch naukowy dookoła 
chrześcijańskich wyznań wschodnich, ogni­
skujący się obecnie w  Orientalnym Insty­
tucie Papieskim w  Rzym ie. Można powie­
dzieć, że bez kongresów wclehradzkich ta 
nowa zupełnie gałąź nauk teologicznych by­
łaby słabą; brakłoby je j tak znakomitego 
bodźca, jakim jest wymiana zdań grona lu­
dzi, k tórzy się w  codziennej pracy z zagad­
nieniem „unji Kościo łów " stykają.

Mniej zadowalające skutki przyniosły 
kongresy, jeśli idzie o zbliżenie schizmaty- 
ków do Kościoła. N ie brakło wprawdzie 
prawosławnych teologów  (jak Dr Kolessa1, 
Izwolski i in.) i świeckich osób (jak Zapa­
chów), które się żyw o .kongresami intereso­
w ały i wt ich urządzaniu współdziałały; ol­
brzymia jednak większość prawosławia była 
zdania, które w  liście do IV  kongresu w y ­
powiedzieli otwarcie przedstawiciele, euun- 
cjaeji z Paryża ze Struvem na czele, żo 

„nic tak nie przeszkadza pojednaniu katoli­
ków z prawosławnymi, jak prozelityzm uni­
cki".

Czy V  kongres, który się 20 b. m. roz­
począł, lepszemi będzie się mógł pochlubić 
rezultatami, —  czy w  szczególności weźmie 
w nim udział znaczniejsza i poważna garść 
przedstawicieli prawosławia, dow iem y się 
wkrótce. Chociaż, z drugiej strony •—  nie 
należy do tego momentu przykładać zbyt­
niej wagi. Kongresy welehradzkie nie są 
powołane do samej akcji unjónistycznej; ta 
pozostaje wyłącznie prawem w ładzy ko­
ścielnej. Mają natomiast w pierwszym rzę­
dzie zainteresować świat katolicki proble­
mem nawrócenia Wschodu i zagadnieniami, 
które się z nim łączą. To  jest ich cel pierw­
szorzędny i najważniejszy i ten cel osią­
gają. .

Najmniej stosunkowo ze społeczeństw 
słowiańskich zainteresowania dla tej spra­
w y objawia Polską. Zastanawiano się dość 
często nad przyczynami tego zjawiska,

przynosi nam zaszczytu. Przyczyną główną 
jest to. żc nad zagadnieniem ..zjednoczenia" 
Kościołów zaciążył u nas moment politycz­
ny, —  powiedzmy otwarcie: nasz stosunek 
nio ty le  do prawosławna, ile do Rosjan 
i Rusinów. Nie brak historyków, którzy 
„Unjc brzeską" uważają za błąd poKtyes- 
ny (należy do nich prof. Koneezny). P o zy ­
skanie prawosławnych dla katolicyzmu w y­
obrażają sobie tylko na drodze latynizacji. 
Nie brak także polityków, k tórzy główną 
przyczynę nieporozumień m iędzy Polską a 
Rusinami upatrują w  różnicy obrządków 
Są to opinje. których nie można bez za­
strzeżeń podzielać.

Zapewne nio należy prześlepiać roli 
czynników politycznych, które tak często 
wpływ wyw ierają na sprawy rcligji i K o ­
ścioła. Jeśli jednak, jak jest w  sprawie 
„zjednoczenia Kościo łów ", chodzi o zagad­
nienie w gruncie rzeczy czysto religijnej 
natury, należy momenty polityczne elimino­
wać i ich wpływ  na rozwój zagadnienia 
osłabiać, by mu właściwy charakter przy­
wrócić. '

A nie ulega wątpliwości, żc problem 
traktowany przez zjazdy welehradzkie no- 
stawiony jest jako problem religijny. Nacisk 
na ton punkt położył Pius X I. w liście do 
arcyb. Preczana z 21 czerwca 192-4. Usilnie 

stale podkreśla to O. dTIcrbigny, który 
jest duszą ostatnich kongresów.

To, co .się w  Wolehradzie dokonuje, jest 
jedną z szeregu, prac Kościoła w  obecnej 
chwili ożywionych myślą o „jednej owczar­
ni i jednym pasterzu". Należy ono do ta­
kich przedsięwzięć, jak słynne „rozm owy 
z Malincs", zainicjowano przez kard. Mcr- 
cicre‘a, —  jak plany Leona X III, —  prace 
Sołowjewa i bisk. Strossmaycra.

Polska niewątpliwie powołaną jest do 
współpracy w tem dziele, a to z racji swe­
go geograficznego położenia i sąsiedztwa 
z prawosławnemi narodami. Dotychczasowe 
zaniedbania w tej dziedzinie naprawia ostat­
niemu czasy misyjny zakład „A lbertinum " 
i studjum w  Lublinie. Stwierdza to Episko­
pat Polski w swym adresie zbiorowym na 
V  kongres przesłanym, w którym  m. innemi 
czytam y:

„Zamierzenia Kongresu Wclchradzkicgo 
ustawicznie wprowadzamy w życic, a liczba 
parafij dla wiernych obrządku wschodnio- 
słowiańskiego, mimo największych trudno­
ści, ciflgle u nas wzrasta".

Nie można więc zjazdów wclehradzkich 
lekceważyć i nie wolno dziełu prawdziwie 
katolickiemu przeszkadzać. W . Z.

Uczestnicy V kongresu welehradzkiego.
V. Kongres velehradzki ma obradować od 

20 do 24-go lipca. Referaty obracają się około 
trzech tematów: historji prawosławia, spraw 
dogmatycznych i liturgicznych. Główne refe­
raty mają wygłosić: O. d‘Hosbigny T. J„
.lektor Instytutu Orjentalnego w Rzymie, Mgr 
Hoh, biskup chaldejski, —  O. Beauduin, Przeor 
nowego klasztoru benedyktyńskiego w Amay 
w Belgji dla piele.gnowania myśli unjonistycz- 
nej, Ks. Griyec, prof. z Lubiany i inni. Prze­
widziane są referaty z Polski: Ks. Biskupa
Frzeździeckiego i O. Dąbrowskiego T. J.

XTa kongres przybyli przedstawiciele wszyst­
kich katolickich społeczeństw. Z Polski Ks. 
Biskup Przcździccki i jego koadjutor Ks. Bisk. 
Sokołowski, dalej z Misji „Albertinum" Księża 
Dąbrowski i Francuz, Bourgeois, Jezuici, —  
biskup gdański, O. Rourke, metrop. Szeptycki 
i biskup Kocyłowski. Szczególnie licznem jest 
przedstawicielstwo czeskie i jugosłowiańskie.

V. Kongres stoi pod znakiem 1.100 rocz­
nicy urodzin św. Cyryla.

[ tir odką było zapewnienie lojalności zei stromy 
księcia Karola dla ustalonego następstwa troi 

[ nu. Pisze król w tym naprawdę -pięknym liście:

„Miłość ojczyzny nie pozwala ml uważać
obowiązków moich za wygasłe z chwilą mej 
śmierci. Bóg chciał, aby korona przeszła w rę­
ce mego wnuka, będącego dzieckiem jeszcze. 
Apeluję do wszystkich obywateli dobrej woli, 
aby współdziałali nad zapewnieniem spokoju 
i postępu kraju. Ciężar ten spoczywa przede- 
wszystkiem na księciu Mikołaju i innych człon­
kach Rady Regencyjnej.

Nio mogę patrzeć w przyszłość, nie myśląc 
z uczuciem tkliwości ojcowskiej o mym drogim 
synu Karolu, któremu życzę uczciwego i szczę­
śliwego żywota w jego nowyK warunkach ży­
cia, które stworzył sobie wbrew naszym dąże­
niom. Nie wątpię, iż jak każdy dobry obywatel 
rumuński ożywiony miłością ojczyzny, będzie 
on usiłował zapewnić rozwój państwa rumuń­
skiego w .czasie panowania jego syna i następ­
ców tegoż.

Co się mnie tyczy, to zrzekłem się ojeow* 
skiej radości widzenia się z mym synem Karo­
lem tylko dlatego, aby nie zamącać spokoju 
w kraju. Kierowany turni samemi uczuciami, 
żądam od niego, aby nie powraca} do kraju, 
do czego zresztą sam się zobowiązał, zanim nie 
otrzyma na to zezwolenia władz. Trzeba, aby 
mój syn Karol starał się wszelkimi środkami 
przyczynić się do zapewnienia poszanowania 
dla stanu legalnego, powstałego wskutek zrze­
czenia się -przezeń praw do tronu, co wynika 
z imperatywnego obowiązku Rumuna, syna, 
a zarazem ojca- króla Michała-, obowiązku po­
szanowania zobowiązania, przyjętego przezeń 
dobrowolnie, bez jakiegokolwiek przymusu".

Testamet Królewski.
Testament króla z 2 lipea 1925 r. wyraża 

radość i wdzięczność dla Opatrzności z powo­
du zjednoczenia narodowego. Dalej następują 
rady dla następcy tronu, wyrazy wdzięczności 
dla dostojnej małżonki, upomnienia pod adre­
sem dzieci, aby otaczały królowę Marję dowo­
dami oddania i wyrażenie nadziei, że naród 
rumuński i po śmierci króla zachowa dotych­
czasową miłość dla królowej Marji.

Dalej następuje wyszczególnianie legatowi 
pałac Cotroceni i pałac Pelishor —  dla królo­
wej Marji; dobra w Sinaija i zamek Poles oraz 
wszystkie nieruchomości w Bukareszcie —  dla 
sięcia Następcy Tronu; następują rozmaito 

legaty dla Akademji, Instytueyj kulturalnych, 
narodowych, oraz .kościołów różnych wyznań. 
Również każde z dzieci króla otrzymuje prze­
znaczone dla nich majątki.

W  kodycylu z 11 stycznia 1926 pisze król:

„Bóg chciał ciężko doświadczyć kraj, mnie
królowę, zsyłając na nas wielkie cierpienie 

na skutek zrzeczenia się przez ks. Karola praw 
do tronu. Nigdy nie skończy się to moje cier­
pienie, które odczułem, gdy byłem zmuszony 
przyjąć do wiadomości odpowiednie środki, 
które okazały się koniecznością. Interesy pań­
stwa i korony, jako też zmiany, które zaszły 
wobec nowej sytuacji, w jakiej znalazł się mój 
syn Karol, zmuszają mnie do wprowadzenia 
następujących zmian do mego testamentu: 
anuluję niniejszem postanowienia, dotyczące 
pałaców, nieruchomości i majętności, zapisanych 
księciu Karolowi, albowiem wszystkie to dobra 
ą  absolutnie niezbędne dla przyszłego króla 

Rumunji. Natomiast ks. Karol będizie miał swój 
udział w gotowiźine i papierach państwowych",

zy“  pos

d liw y w  obecnej c-hwili, k iedy na rozwiąza- 
nie czeka tyle spraw ważniejszych od „obra- 

Kuryłow ieza z P. P. S.
„Dla PPS u jednak —  konstatuje —  te 

rzeczy są obojętne i o te kwestje PPS z  rzą­
dem sporów nic wszczyna. W  tym wypadku 
ważniejszem dla PPS-o jest zadość uczynie­
nie dla ambicji posła Koryłowieza, aniżeli 
rozstrzygnięcie kwestyj będących podstawą 
organizacji państwa i jego rozwohi".

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Spokojna zmiana tronu w Rumunji.
Zmiana tronu w Rumunji odbyła się spo­

kojnie, mimo że jeszcze przed kilku miesiąca­
mi obawiano się, że część armji oświadczy się 
po śmierci króla Ferdynanda za księciem Ka­
rolem. Ale rozumny król zapobiegł możliwym 
zatargom wewnętrznym przez powołanie do 
rządów p. Bratianu, rozporządzającego dużym 
wpływem w kraju i armji, a obecnie także 
ogromną większością w parlamencie. Bratianu 
jest politycznym wrogiem  ̂ księcia Karola
i twórcą ustawy ze stycznia r. 1926, która na­
stępcą tronu ogłosiła księcia Michała. Nowy 
premjer, którego powołanie do rządów przy­
pisuje się interwencji królowej Marji i jej do­
radcy politycznego księcia Stirbeya, miał dość 
czasu, by jeszcze przed śmiercią króla wyru­
gować z armji i z administracji wpływy gen. 
Avarescu, który uchodzi} za ukrytego zwolen-

giozne zarządzenia wojskowe uniemożliwiły .po 
zgonie króla jakiekolwiek manifestacje nie­
zadowolenia, z powodu objęcia tronu przez księ­
cia Michała. Przytem w duchu uspokajającym 
podziałała sama śnńęrć króla, cieszącego się 
w narodzie rumuńskim wielką miłością i sza­
cunkiem. Wszak król Ferdynand był wielkim 
pomnożycielcm państwa, twórcą zjednoczenia 
narodowego Rumunów i inicjatorem reformy 
rolnej, która obdarzyła chłopów ziemią i zła­
mała wszechwładne przedtem wpływy arysto­
kracji ziemiańskiej. Te wszystkie momenty zło­
żyły się na pełen powagi spokój, z jakim Ru- 
munja przyjęła usunięcie łubianego w kraju 
księcia Karola od następstwa tronu.

Główna troska zmarłego Króla.
List, jaki król Ferdynand zostawił do pre-

nika księcia Karola. Ostra cenzura prasy i ener- mjera Bratianu, świadczy, żę największą jego

Król Michał I.
Rada Regencyjna, która po śmierci król* 

Ferdynanda sprawuje władzę królewską, skła­
da się z. patrjarchy rumuńskiego, prezesa sądu 
najwyższego i młodszego syna królewskiego 
księcia Mikołaja, liczącego obecnie 24 lat życia.

Król Michał w imieniu którego Rada Regen­
cyjna rządzi, liczy 6 lat. Zatem —  onegdajsze 
nasze wyrażenie, że Itumunja ma króla w ko­
łysce, jest trochę przesadnem. Król może się 
już bawić blaszanymi żołnierzami, a za rok cze­
ka go pierwszy obowiązek królewski: musi nau­
czyć się czytać i pisać. Będzie zapewne pocie­
chą dla dzieci rumuńskich fakt, że także ich 
król musi ślęczeć nad znienawidzonym elemen­
tarzem.

Nowy król jest pierwszym władcą, urod-zo- 
nym w Rumunji i wychowanym w obyczajach 
rumuńskich, gdyż zarówno król Karol I. ja.k 

Ferdynand I. byli z wychowania Niemcami. 
Już samo imię Michał przypominać będizie Ru­
munom największego ich bohatera z e.poki po* 
działów Michała III. Mężnego księcia woło- 
kiego, który w latach 1593— 1601 zjednoczył 

pód swojem berłem Wołoszczyznę, MoMawję 
Siedmiogród (a więc dwie trzecie dzisiejszej 

Rumunji) i usiłował stworzyć królestwo Dacji 
w granicach dawnej prowincji rzymskiej, zało­
żonej —  jak wiadomo —  po pobiciu Dakiw 
przez cesarza Trajana. Michał zginął z rąk 
mordercy.
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Burze i wylewy w Polsce.
KATASTROF ALM Y W YLE W  PRUTU. j stówa pomoc znajdujących się nad brzegiem 
W  dniu onegdajszym szalała między Miku-1 chłopów, którym udało się wydostać go z rze- 

liczynsm a Tatarowcm burza, połączona z ober i ki. Straty wyrządzone przez burzę są olbrzy- 
waiiiem się chmury. W  ciągu paru minut rzeka j mip- Narazie nio obliczono ich jeszcze.

Apteka im. Królowe] Jadwigi
Mag. JOZEFA KOPERSKIEGO I

Kraków, ul. KarmsUek* 9- |  i
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Wybory do samorządów.
60% ŻYDÓW w  RADACII MIEJSKICH 

1 NA WOŁYNIU.

W  19 miastach wołyńskich wybra.no do 
nowych Rad miejskich 92 Polaków (20%), 
w  czem 11 z PPS., a resztę w ogromnej więk­
szości z prawicy. Z innych narodowości wybra­
no 205 żydów (60%), 54 Ukraińców (12%), 
11 Rosjan (3%). Pierwsze posiedzenia Rad 
miejskich odbędą się w początkach "września.

ADW OKAT FOLEJEWSKI PREZYDENTEM 
W ILNA.

Ponieważ p. Aleksander Lednicki nie przy­
lał godności prezydenta miasta Wilna, przeto 
21 bm. odbyły się ponowne wybory prezyden­
ta. Głosowało 48 członków Rady miejskiej. 
Ęierwsze głosowanie nie dało wyniku, gdyż 
'głosy rozbiły się na 6-ciu kandydatów. W  dru- 
giem głosowaniu uzyskał socjalista, pos. Plawski 
głosów 12, narodowiec Witold Bańkowski, do­
tychczasowy prezydent Wilna głosów 15, nie­
zawisły socjalista radny Koźma Kruk 4 glosy 
i komisarz rządu a/iw. Józef Folejewski gło­
sów 1 7 . Wybór ścisły, zarządzony między p. 
Bańkowskim i Folejcwskim, dał recultatnastę- 
pujący: Bańkowski 15 głosów, białych kartek 
Ł  Folejewski 26. Prezydentem został wrięc wy­
brany przez socjalistów, san a torów i żydów 
P; Folejewski. Nowy prezydent jest osobisto­
ścią poza Wilnem nieznaną.

Echa wyborów w Trembowli.
P. W. FILAR  W YJAŚNIA.

Otrzymujemy od dyr. Filara z Trembowli 
Następujące wyjaśnienie:

W  nrze 190 „Głosu Narodu" korespondent 
z Trembowli donosi, że „Radykalny Związek 
Chłopski" pod przewodnictwem dyr. ginin, p. 
lila ra  oraz prof. S. Komusiewicza zyskał dwa 
mandaty (polskie) w I. kole". Stwierdzam, że 
do „Związku Chłopskiego" nigdy nie należa­
łem, nie należę i prawdopodobnie nigdy nale­
żeć nie będę, choćby dlatego, że w całej trem- 
bowelskiej paraf.ji jestem chyba z prawicowych 
najwięcej prawicowy. Na liście kandydatów 
do Rady miejskiej, którą postawiłem poza ko­
mitetami na własną rękę. znajdował się kate­
cheta i jego komilit-oni. Z listy tej, a byli na 
Niej sami Polacy, wybrano w I. kole 8 na 12. 
Wyborami zainteresowałem się dopiero wtedy, 
gdy wbrew interesom polskim zawarto dla 
ratowania pewnym jednostkom mandatów blok 
polsko-żydowsko-ruski. Wmieszałem się do wy­
borów również dlatego, gdyż obawiałem się, 
że proponowani przez samozwańczy blok kan­
dydaci, nieroby i popsuje,, którzy nasze miasto 
kompletnie zrujnowali, znów będą je dalej de­
wastowali. Przyrzekłem im, że zwalczać ich 
kędę zawsze i wszędme, choćby mnie w dal­
szym cią.g-u przed moimi przełożonymi denun- 
cjowali. Dr Władysław Filar.
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Prut przybrała zastraszająco, występując z ko­
ryta, zrywając wszystkie mosty i kładki. Rze­
ka unosiła całe stodoły, szopy i żywy inwen- 
rza. Pewien pan, znajdujący się na plaży, któ­
ry nie zdążył uciec przed wzbierającemi wo­
dami, zatonął. Nad wodospadami Prutu por­
wała woda przejeżdżający wóz z kamieniami. 
Cbłop, woźnica i 2 konie zginęli w nurtach 
rzeki.

W  Dolatynie pewien robotnik, przechodząc 
po kamieniach przez płytki bardzo w tem miej­
scu Prut, znalazłszy się na środku rzeki, został 
nagle objęty przez nadpływające bałwany. Od
niechybnej śmierci uratowała, go natychmia-

Budżet Warszawy —  37,105.000 zł.
Min. Składkowski zatwierdził preliminarz 

budżetowy dochodów i wydatków magistratu 
warszawskiego na rok 1927— 1928. Preliminarz 
ten sięga wysokości 37,195.000 zł. Budżet prze­
widuje m. i. budowę piekarni miejskiej kosztem
2.900.000 zł. Muzeum Narodowego, kosztem
1.000.000 zł., gmachów szkolnych, kosztem
5.000.000 zł. Inwestycje w dziedzinie szpital­
nictwa i opieki społecznej wyniosą 3,600.000 
złotych, budowa domów mieszkalnych, domów 
dla. bezdomnych, cegielni, pożyczki dla właści­
cieli domów, potrzebujących remontu wyniosą
10.300.000 zł., wreszcie inwestycje przedsię­
biorstw miejskich wyniosą 10,900.000 zł.

STAJU ZAMUJT- KR\s*fW«Wt • SWĘDZENIE

10 tys, daje Poznańskie na wykupienie 
Harendy Kasprowicza.

Sejmik wojewódzki w Poznańskiem uchwa­
lił w yasygnow ać sumę 10 tysięcy zł. na zakup 
Harendy po śp. Janie Kasprowiczu. Wyasygno­
wano również 5 tys. jako nagrodę za najlepszą 
monografję o poecie.

Por. Jani jest już w Polsce.
Władze sowieckie przywiozły por. Jani na 

stację pograniczną Radoszkowicze. Por. Jani 
znajdujo się już obecnie w swym garnizonie 
w Kras nem.

Ciągłe napady rabunkowe w Małopolsce 
Wschodniej.

Onegdaj wybrał się kasjer firmy „Premjer" 
w Borysławiu, Ign. Goldwasser do szybów naf­
towych w Tustanowieaeh celem uskutecznienia 
wypłaty robotnikom. Na wozie wiózł dwie wa­
lizki z kwotą 34 tys. zł. W  lasku tustanowickim 
napadło na Goldwassera i jego woźnicę dwóch 
zamaskowanych bandytów, którzy oddawszy 
7 strzałów i postrzeliwszy lekko obu jadących 
zabrali walizkę z 14 tys. złotych i zbiegli. 
Drugiej walizki nic zauważyli i dlatego ocalała.

Adwokaci biją się w sądzie.
Sala rozpraw sądu pow. w Stryju była wi­

downią gorszącego zajścia. Oto w toku roz­
prawy cywilnej wynikła między zastępcami 
obu stron, adwokatami dr. M. i dr. R. bójka, 
której kres położyli obecni na sali. Sędzia za­
sądził obu adwokatów za „niewłaściwe zacho­
wanie się w sali sądowej" na karę dyscyplinar­
ną po 100 złotych grzywny.

Pechowa podróż lotników polskich.
Dwaj lotnicy 1 p. lotniczego z Warszawy, 

sierż. Chętkiewicz i sierż. Szupka wylecieli one­
gdaj do Lidy do 11 p. lotn. W  drodze z po­
wodu mgły i szwankującego motoru opuścili 
się na ziemię i stwierdzili z przykrością, że 
znajdują się na terenie sowieckim. W  dodatku 
posypały się na nich strzały krasnoarmiejców. 
Aparat polski wystartował i puścił się w drogę 
powrotną. Aliści wkrótce znów wskutek defek­
tu w motorze opuścił się na ziemię i tym ra­
zem była to znów ziemia litewska w okolicy 
Kiejdan, Samolot przy lądowaniu rozbił się, a 
ranny sierżant Chętkiewicz został aresztowany 
i odwieziony do Kowna.

CHMURA c : . t! i. .7A LA  SIĘ POD RADOM­
SKIEM.

Nad Radomskiem oberwała się chmura, 
wskutek czego po ulicach miasta ściekała po­
tokami woda, a pływająca pod miastem rzecz­
ka wezbrała i zalała nadbrzeżne osady.

W YLE W  PILICY.

Ulewne deszcze w tomaszowskiem spowo­
dowały przybór wody, a następnie wylew 
Pilicy. Wezbrana woda zniosła w niektórych 
miejscowościach szereg domów, zabierając 
sprzęty domowe i mienie mieszkańców.
: 0----------

W YN IK I KONKURSU PUŁAWSKIEGO.
Na konkursie, na monograficzne opracowanie 
stosunków społeczno-gospodarczych wsi pol­
skich, ze szczególnem uwzględnieniem stosun­
ków rolniczych, ogłoszonym przez Państw. 
Inst. Nauk Gosp., wziął pierwszą nagrodę inż. 
Miecz. Sowiński, drugą p. Winc. Gortat z Góry 
Bałdrzychowskiej, trzecią p. Franc. Guściora, 
naucz. gimn. w Nisku.

ELEKTRYCZNA KOLEJKA NA GUBA­
ŁÓWKĘ? W  dniach najbliższych zjedzie do 
Zakopanego przedstawiciel firmy lipskiej „Blei- 
hert“ , który poczyni pomiary dla, ewentualnego 
przeprowadzenia kolejki elektrycznej na Guba­
łówkę. Przeprowadzi on równocześnie trasę pro 
jektowanej kolejki i przygotuje kosztorys jej 
budowy. Koszta takiej linji dochodziłyby do 
półtora miljona, złotych.

UCIECZKA SKAZANEGO NA ŚMIERĆ. 
Z więzienia w Jaśle uciekł skazany na, śmierć 
pjzez powieszenie za zamordowanie grecko­
katolickiego księdza koło Gorlic —  więzień 
Malżyński. Pościg —  bez rezultatu.

w powiecie Star, na zachód od Rio Grandę 

City.
GŁODÓWKA SACCO I VANZETTIEGO.

Skazani na śmierć w Ameryce anarchiści Saccn 
i Yanzetti rozpoczęli przed tygodniem głodów­
kę. Na całym niemal święcie uważają, tych skaza 
nych za niewinnych i zewsząd napływają pro­
testy przeciwko wyrokowi. Termin wykonania 
wyroku odłożono do 10-go sierpnia.

37 LUDZI POSZŁO NA DNO. Amerykański 
statek towarowy „Homesteade" został w  zato­
ce Maiabar uszkodzony przez szalejącą burzę 
i z 37 ludźmi załogi pcuszedł na dno.

LOTNISKA NA 47 PIĘTRZE. W  Waszyng­
tonie zatwierdzono plan gmachów pocztowych 
w Nowym Jorku i  w Chicago z tarasami dla lą­
dowania samolotów. Tarasy te będą na szczy­
cie gmachów t. zn. na 47 piętrze.

AERO PLANY LECĄ NA LUDZI. Jak do­
noszą z Bordeaux, na licznie zebraną u wy­
brzeża publiczność spadł nagle francuski samo­
lot wojskowy, zabijając na miejscu dwie dziew­
czynki j raniąc dwoje innych dzieci.

Z Wadowic.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .
Co spłonęło w wiedeńskim pałacu 

sprawiedliwości?
Ofiarą pożaru w Pałacu Sprawiedliwości 

w Wiedniu podczas niedawnej rewolty tłumu 
padły tysiące dokumentów, dotyczących pro­
cesów rozwodowych i dokumentów osobistych 
rozwiedzionych i pożenionych na skutek dy­
spens. Wniesie to niesłychane zamieszanie w te 
sprawy i tysiące par będą musiały latami cze­
kać na sądowe uznanie swych małżeństw lub 
rozwodów. Dalej pastwą płomieni padło 5 ty­
sięcy aktów procesów prawno-cywiłnych, mnó­
stwo aktów z dziedziny prawa opiekuńczego 
i alimentacyjnych, konkursowych i wyrównaw­
czych, ku radości dłużników, a zgryzocie wie­
rzycieli. Przywrócenie do porządku ksiąg hipo­
tecznych na podstawie aktów, znajdujących się 
gdzieindziej, potrwa lata.
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AMUNDSEN NA SYBERJI. Do Władywo- 
stoku, portu rosyjskego w Mandżurji nad mo­
rzem Japońskiem przybył z Japonji głośny pod 
różnik biegunowy, Amundsen w celach nauko­
wych.

PO UPAŁACH —  ŚNIEG. Według donie­
sień z Syberji, w Nowosybirsku po dłuższym 
okresie upałów spadł niespodziewanie śnieg. 
Temperatura uległa obniżeniu do 1 stopnia.

STAN TEXAS CHRZCI MIASTO NAZWIS­
KIEM LINDBERGHA. Lindbergh jest najnow- 
szem miastom w stanie Tesas. Znajduje się

ŻYDZI K P IĄ  SOBIE Z USTAW Y 
O SPOCZYNKU NIEDZIELNYM.

Z Wadoiwic piszą nam: Podobną rezolucję, 
jaka w sprawie spoczynku niedzielnego powzię­
ta została na wiecu w . Kętach, uchwaliło już 
i ogłosiło przed paru tygodniami tutejsze spo­
łeczeństwo handlowe i przemysłowe, uważając 
sprawę t.ę za nader żywotną. To, co .już dziś, 
nielegalnie dzieje, się pod tym względem w  W a­
dowicach daje, miarę tego. coby się działo, gdy­
by łamanie spoczynku niedzielnego było usta­
wowo dozwolone. Już dziś prawie wszyscy ży­
dzi mają swe sklepy w niedziele i święta, przez 
sień otwarte, a kilka, sklepów z owocami, kon­
serwami, czekoladą i towarami kolonialnemi 
jest otwartych w dni świąteczne od godz. 7 ra­
no do 10 wieczór. Polioja miejska i państwo­
wa kilka,krotnie raportowała o tem przełożo­
nym władzom —  jak dotąd bez rezultatu. Mo- 
żeby województwo krakowskie Interwencją 
swą położyło kres dalszemu naruszaniu ustaw 
przez żydów.
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Goczałkowic.
Budowa pomnika w Goczałkowicach.

Z inicjatywy Tow. gimn. Sokół założono 
w Goczałkowicach Komitet Budowy Pomnika 
Fowstańca Śląskiego, który rozpoczął swoją 
pracę. Goczałkowice są miejscowością na gra­
nicy śląska Cieszyńskiego i Górnego i odegra­
ły wybitną rolę zwłaszcza w  pierwszym powsta 
niu. Pomnik ma być uczczeniem pamięci pow­
stańców śląskich poległych oraz znakiem nie­
rozerwalnej łąiczniości Śląska Cieszyńskiego 
i Górnego z Polską. Ma om stanąć na miejscu 
dawniejszych słupów granicznych, gdzie padły 
pierwsze strzały i ofiary w czasie powstania. 
Budowa pomnika ma bardzo wielkie znaczenie 
i powinno się nią zainteresować całe społeczeń­
stwo. Składki dobrowolno należy wysyłać na 
konto P. K. O- Katowice Nr. 300.641 z napi­
sem „na Budowę pomnika". Komitet, Budowy Po 
mnika, stanowią: prezes Korfanty i burmhtrz 
Cieszyna ks. Londzin. Prezesem Komitetu w y ­
konawczego jest p. W. Dzióbek, prezes Sokoła 
w Goczałkowicach, wiceprezesem p. J. Bórek, 
właściciel hotelu „Prezydent", sekretarzem p. 
H. Matuszyński, naucz., zast. sekr. p. Pytlowa, 
skarbnikiem p. Krzyżowski, dyr. Banku Ludo­
wego w  Pszczynie. Fozatem Komitet tworząt 
marszałek sejmu 'śląskiego p. K. Wolny, poseł 
Kędzior, poseł ks. Brzózka, poseł St. Janicki, 
inż. Olszak i inni. D.
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D o  n a b y c i a :  H

Apteka im^Króltiwei Jadwigi |
a i   m i r r  i/Mag. JOZEF KOPERSKI
Kraków, ul. Karmsłicka 9.
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P. KOMISARZ K05TYK STAL PODCZAS 
HYMNU PAŃSTWOWEGO. Odnośnie do na­
szej notatki z Grybowa w kronice z dnia 18-go 
b. m., nadsyła nam p. Kostyk, kom. skarbowy 
z Grybowa wyjaśnienie, iż podczas śpiewania, 
hymnu państwowego na prywatnem zebraniu 
towarzyskiem nio siedział, ale stał, jak również 
nie miał papierosa w ustach, albowiem nie pali 

wcale.
OTWARCIE MUZEUM GRUNWALDZKIE­

GO NA POMORZU. W  dniu 7 b. m. odbyła się 
w Działdowie na Pomorzu podniosła uroczy­
stość otwarcia Muzeum Grunwaldzkiego. —  
Muzeum skupiać będzie wszystko, co dotyczy 
Pojezierza Pruskiego, Wannji, Ziemi Dobrzyń­
skiej i wogóle Kresów Północno-Zachodnich 
Polski.

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E
(lOLEHIIIIZI ...........

B fM J E W K #
LECZY:

Kaasit.ni* żWaiawe 
Cbaroky wętreby 

i Przamłany nrtterji

Warszawa 
New y Świat 5. 

Tałafan 504-96.

Kamienie schodzą bez bólu 
Ataki w zupełności ustala*

OBJAWY:
p a n ą l k a w a ;  541 w bakach i dołku podaairea- 
wyn (gdzie schodzą się żebra). Poboiawanfa w wąt-. 
robie, skłonnośćdoobstrakcji. Język obłożony. Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczanie . w kiszkach. Bdla 
i zawroty głowy..
p o d a a s  a tak ów  i w dołku i wątrobie, silny 641, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — w  pasie — 
krzyżu — i sięga at  pod łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Nie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

Szczegó łow e informacje w  broszurach
H. N I E M O J E W S K I E G O .

Do uabyc:a:

Królów.1 Jadwigi MAG. J. KOPERSKI »<• B ggjS T
orar. we wszystkich aptekach i droguerjaeh w Krakowie.
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lysimy o najbiedniejszych i najniebezpieczniejszych.
DONIOSŁE ZADANIE WYCHOWAWCZE KATOLIKÓW  POLSKICH.

Cały świat katolicki wst raj śnięty ziw iił 
tragcdją U iednia. Wiedeń —  znana siedziba 
dzia tajności Luegora, ten Wiedeń, w którym 
wyprowadza* Austrjo z toni powojennej duch 
katolicyzmu uosobiony w kanclerzu ks. Seipłu, 
nurza sił; w krwi rewolucji bolszewickiej, isto­
tnie, na Wiedniu sprawdza się proroctwo śp. k? 
Markiewicza: „Dzicz z uczuć ludzkich wyzuta 
rzuci >ię na pałace i dzielą sztuki'1. Oto d?,W. 
oblewa, I lUizyną zuauy piękny pałac sprawiedli­
wości, jedna, z ozuób przepięknego Ringu wie­
deńskiego i pali go doszczętnie, niedopuszcza- 
jąe nikogo do ratunku.

Skądże się ta dzicz wzięła?
Oto w roku bież. 1 maja wyprowadzony zo­

stał na ulice Wiednia, pochód młodzieży, liczą­
cy conajmniej kilkaset tysięcy dzieci od naj­
mniejszych począwszy, wyjących pod okiem ro­
dziców i starszych: Precz z katolicyzmem! precz 
z Sciplem! Niech żyje komunizm! Skądże w tym 
roku ma Boże Ciało procesjo tamtejsze stopnia­
ły, a przesuwały się wśród szpalerów przygnia­
tającej ilością młodzieży z czerwonemi chustka­
mi na szyj i?

Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
było młodzieży wychowanej w zakładach i po­
za -zakładami przez organizacje katolickie w po 
chodzie komiuinastycznym i w szpalerach drwią­
cych z .największej świętości, jaką świat posia 
da ,tj. z Bożego Ciała-. Wychowanie katolickie 
nie było jednak w stanie objąć wszystkiej mło­
dzieży, a przedewszystkiem tej, która na wszel­
kie wywrotowe idee najbardziej jest narażma. 
Miam owicie są w każdem mieście tiumy mło­
dzieży, którą nikt się me zajmuje, której trzeba 
dopiero szukać, aby wyrwać ją ze środowiska 
nędzy, wpajającego w; nią nienawiść społeczną. 
Młodzież ta, tó środowisko nędzarzy przedmieść 
większych i mniejszych miast i ognisk przemy­
słowych. Dawniej szumowiny wyrosłe z tej 
młodzieży znajdowały pomieszczenie w więzie­
niach, a na wolności utrzymywane były w kar­
bach przez policję. Młodzież ta, która od mło­
dości nie słyszała nigdy o zasadach chrześci­
jańskich, jest mocno opancerzona przeciwko 
wszelkim naukom katolickim, które później sta­
ra się Kościół w nią wpoić. Można więo powie­
dzieć, że jest ona stracona dla katolicyzmu.

Gdy jednak do władzy doszły elementy nie 
przesiąknięte duchem praworządności, wyrzuca­
jące religję z wychowania, wt-'dy zawisł na 
włosku ład i porządek społeczny, a z nim istnie­
nie państwa samodzielnego. Stało się to wsku­
tek niesłychanego zubożenia wojną całego spo- 
łaczeństwa, czyli wskutek niesłychanego zwięk­
szenia się szumowin wyrastających w środowi 
skach nędzy, nie wychowanych w duchu kato­
lickim. W  Wiedniu włos ten nie wytrzymał cię­
żaru i zerwał się. Przyszłość pokaże, czy zdo­
łają' tam zdrowe części społeczeństwa zapano­
wać nad anarchją. Lecz czy na długo?

Jeżeli porównamy zasoby bogatego W ie­
dnia, złożone na wychowanie katolickie, z za­
sobami naszego społeczeństwa, to okaże się, żc 
bardizo mało możemy dzisiaj czynnie posuwać 
naprzód ducha porządku i ładu u sielbde. A  tak 
tutaj, jak i tam, pozostawiamy niezałatwioną 
najważniejszą sprawę. Oto wszelkie organizacje 
katolickie zajmują się prawie wyłącznie mło­
dzieżą, posiadającą w domu .pewtne choćby 
pierwiastki wychowania katolickiego. Młodzie­
żą, wychowującą się samopas niejako w ryn­
sztokach miejskich, nikt nieomal nie zajmuje 
się. A  6tamtąd wolbec grożącej organizacji bol­
szewickiej grozi największe niebezpieczeństwo, 
gdy młodzież nieco podrośnie. I im społeczeń­
stwo jest uboższe, a ógnislka' bolszewizmu 6ą 
bliżej, tern niebezpieczeństwo to jest bliższe 
i większe i tem ważniejsze jest jego zażegnanie.

O co więc chodzi? Oto, o tych ludzi samo­
zaparcia się, którzy, jak świątobliwy krat A l­
bert idący śladami św. Franciszka, jak świąto­
bliwy ks. Bronisław Markiewicz, idący śladami 
błogosławionego Jana Bosko, którzy dali żywy 
przykład, jak tę ropiejącą ranę leczyć. Wycho­
wawcy tej młodzieży winni bowiem przykładem 
uczyć, że i na małem poprzestając można być 
szczęśliwym; że gdy się je łyżką drewnianą 
i jest nią co jeść, to nie należy pragnąć łyżki 
srebrnej,, bo ona szczęścia rówrdeż nie cła. jak 
złote nawet talerze. Wychowanie więo tej mło­
dzieży winno wpoić praktycznie w  młodzież 
omiszczoną dr.eha powszechnej wstrzemięźliwo­
ści, czyli powściągliwości.

Wychowawcy nieświeeący przykładem po­
wściągliwości, jak również wychowanie mło­
dzieży najuboższej pod jednym dachem z mło­
dzieżą ze sfery nieco wyższej, dające pewno 
wygoiły, nie załatwi tej potrzeby. Chcąc mło­
dzież wychowaną utrzymać w środowisku nle- 
opływającem w dostatki, musi się stosować 
wyłączność tej młodzieży pod jednym dachem, 
czyi’ wyłączność młodzieży nic płacić nie mo­
gącej za swe wychowanie. Bo przykład wygód 
dawanych młodzieży płacącej, ora® przykład 
żyda samych wychowawców, zepsuje najwznlo 
sic.isze zasady głoszone słowem, a nie przykła­
dem. 1

Ponadto wychowanie 'takie jest najtańsze. 
Mając do wychowania ogromne tłumy młodzie­

ży opuszczonej, musi się wybrać sposób najtiń- 
szy. Na nieco choćby kosztowniejsze niestaó 
.r.as będzie.

A czyż iny, katolicy, rile mamy obowiązku 
pomyśleć o tej największej nędzy w koło nas 
s:ę gnieżdżącej? Podwójny więc bodziec .'■"kła­
nia do zajęcia się najuboższą, młodzieżą: włas­
ny interes, tj. interes dzieci naszych, narażo­
nych na rządy wywrotowe tej młodzieży, je­
żeli nie wychowamy jej w zasadach katolbd-dyj 
powściągliwości, oraz obowiązek miłości bliź­
niego.

Wielką pr;u\dę zawiera uchwała kongresu 
w Londynie z 1002 noku. brzmiąca: ..Kto ochra­
nia dzieci cudze (a szczególnie opuszczone) ten 
tem.-amom najlepiej troszczy się o przyszłość 
dzieci własnych". ,

Zjazd wychowanków ks. Markiewicza 
w Mieiscu Piastowem.

Jak praktycznie sprawę tę dziś ująć? W każ 
dem województwie znajdzie się pewna liczba 
osób, którć mocno odczuwają tę potrzebę. Wie­
le z tych Osób nie zna się wzajemnie. Otóż 
winny by ono znaleźć się na jakimś wspólnym 
gruncie i zawiązać celową organizację. dajmv 
na to wojewódzkie komitety sprawie tej oddane.

Wzorem wyehowania najtańszego a równo­
cześnie odpowiadającego potrzebie, jest wycho­
wanie w  zakładach, którym dał początek p. 
ks. Markiewicz w MŁejscu Piastowem i w Pawti- 
kowicach. Zakłady te są prowadzone w duchu 

ks. Markiewicza przez uczniów, związanych wza 
twierdzono przez Stolicę Apostolską Zgroma­
dzenie św. Michała.

W  dniach 14 i 15 sierpnia roku bieżącego 
odbyć się ma zjazd byłych wychowanków ks. 
Markiewicza i przyjaciół jego systemu wycho­
wawczego z wychowanków będą naturalnio Tyl­
ko ci, którzy na podróż tę będą. mogli sobie 

pozwołić. Zjazd ten odbędzie się w Miejscu 1 ia- 
stowem, stacja kolejowa Iwonicz, środkowa 
Małopolska. Jest' zapewniona 66%-owa zniżka 
powrotna dla uczestników.

Bardzo pożądanem byłoby, aby wszyscy, 
którym szczególniej leży na sercu sprawa wy­
żej poruszona zechcieli wziąć udział w tym 
zjeździć. Ta,m u źródła będzie można poznać 
ducha wychowania śp. ks. Markiewicza, skutki 
tegoż ,na wychowankach, a wreszcie będzie 

można znaleźć najodpowiedniejszy grunt do po­
znania się -wzajemnego osób. któreby chciały 
wziąć czynny udział w organizacji wychowana 
opuszczonej młodzieży w Polsce.

Dr. Stefan Prószyński.

1ENA8IIT
samochodu osobowe,

%

c i ę ż a r o w e ,  Kombinowane

dla kupców  i p rzem ysłow ców
omnibusy, traktory, wszelkie przybory samochodowe, 
oliwa w różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
Michelin i Firestone, masywy do wozów ciężarowych, kra­
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części składowe do 

samochodów FORDA dostarcza:

„S A M O C H Ó D *
Kraków, u l .  Szewska Ł. 4.

Urzędnicy państwowi apelują do społeczeństwa.
wobec ignorowania ich postulatów przez rząd.

Sport.
Pięta achiłlesowa piłkarskich mistrzostw 

ligowych.
Skargi na naszych sędziów footballowydi 

mnożą się ostatnio w  sposób zastraszający.
Prawie każdej niedzieli dochodzą .nas skargi 

na sędziów i to prawie ze wszystkich mia?t 
Polski. Czy to Lwów czy Warszawa, Kraków, 
albo Katowice, głosy dochodzące są zgodne 
w jednej opinji. że: „Jak dalej być nie moż-;!1' 
Ostatnie zawody w Krakowie (Jutrzenka— Po­
goń) były ukoronowaniem wszelkiego zła, ja­
kie kierownik zawodów uczynić może. Mylne, 
a: czasami wprost prowokujące rozstrzygnięcia 
sędziego odbywają się wobec wielotysięcznej 
publiczności, opuszczającej boisko bądź to 
z obrzydzeniem, bądź toż —  zależnie od tempe­
ramentu widza —  z oburzeniem. Zrozumiałe 
stają się też skargi, że wyniki takich zawodów 
nie są. należytem odzwierciedleniem sił przeciw­
ników, gdyż na wyniku „piętno" swe wybija 
ędzia.

Zespół klubów ligowych jest instytucją 
w sporcie piłkarskim zbyt poważną' i ma­
jącą. wobec sportu piłkarskiego zbyt wielkie za­
dania, aby na jego terenie przeprowadzać eks­
perymenty mogące się ewentualnie nadawać 
do klas najniższych.

Jaskrawym przykładem fałszywej obsady by­
ły ostatnio zawody Pogoń— Jutrzenka w  Kra­
kowie. Po raz pierwszy zapoznał się Kraków 
z sędzią* z Katowic p. Langfortem, który pobił 
rekord w kierunku nieudolności i nieznajomości 
przepisów gry w piłkę nożną. Pomijając zupeł­
no fałszywe oceny fonii, rzutów różnych, no- 
zycyj spalonych %>., sędzia zachowywał -ię 
w niektórych sytuacjach nie jak gdyby był kie­
rownikiem zawodów, lec.s jak gdyby był wogó- 
lo pierwszy raz widzem zawodów piłkarskich. 
Niezrozumiałe cofanie piłek o dziesiątki metrów

Centralna komisja porozumiewawcza związ­
ków zawodowyc.li pracowników państwowych 
wydała list otwarty do społeczeństwa, w spra­
nie krytycznego położenia urzędników pań­
stwowych. Memorjał ten brzmi:

..Poczucie sprawiedliwości społecznej i głę­
bokie pokrzywdzenie, zmuszają nas, przedsta­
wicieli związków i organizacyj zawodowych 
do odwołania się w sprawie katastrofalnego po­
łożenia materjalnego pracowników państwo­
wych do opiąji całego społeczeństwa.

W  społeczeństwie musi się wytworzyć świa­
domość, że dalsze trwanie sytuacji, w której 
przeszło 400.000 prac. państw., co wraz z ro­
dzinami stanowi przeszło 1,500.000 osób, żyje 
poniżej elementarnej normy, niema ani chwili 
wolnej od troski o byt., nie może zachować na­
leżytego poziomu kulturalnego, nie może nale­
życie kształcić dzieci, dbać o zdrowie swych 
rodzin, nie może produkcyjnie pracować, dalsze 
trwanio takiego stanu jest niedopuszczalne. Je­
śli wziąć pod uwagę, iż z pośród tej rzeszy po­
nad 75% otrzymuje uposażenie według X— XII 
gr. uposażeniowych, nie mając zapewnionego 
nawet teoretycznego minimum egzystencji, że 
uposażenie znacznej większości tych pracowni­
ków waha się w granicy od 113—200 zł. uja­
wnia się wówczas istotny obraz nędzy praco­
wników państwowych.

Realna wartość plac pracowników państwo­
wych w maju r. b. została obniżona, od 14— 43 
proc. w stosunku do „minimalnego" głodowego 
stanu z roku 1923, przyczem w  obliczeniach 
tych nic uwzględniono faktu, iż począwszy od 
dnia 1. I. 1926 r. wysokość dodatku mieszka­
niowego nie uległa zmianie, mimo, iż prac. pań­
stwowi muszą iuszczać zwiększone opłaty ko­
mornego w myśl ustawy o ochronie lokatorów.

Należy zaś nadto liczyć się z te-m, iż wska­

źniki kosztów utrzymania, będące podstawą do 
obliczenia realnej wartości plae, nie odpowiada­
ją stosunkom rzeczywistym. Wynika to przede- 
wszystkiem stąd, iż w .miarę obniżania się real­
nej wartości plac, stosunek wzajemny cen po­
szczególnych artykułów, co ma wszak decydu­
jące znaczenie dla ohlicrełiia wskaźników ko­
sztów utrzymania, ulega znacznej zmianie. Do­
tyczy to w pierwszym rzęidzio kosztów żywno­
ści, które w tym teoretycznym budżecie stano­
wią przeciętnie zaledwie 50%, podczas gdy, 
w rzeczywistości sięgają od 75—90%. W  ten 
sposób stwarza się sztucznie dalekie od rzeczy­
wistości wskaźniki wzrostu kosztów utrzyma­
nia. I tak dalej możnaby wymieniać coraz to 
nowe pozycje, których ogólny bilans przyno­
si pracownikom państwowym wciąż jedynie po­
garszanie sytuacji z roku na rok. Nad całą tą 
warstwą społeczną wisi groza upadku materjal­
nego i moralnego. Równocześnie członkowie 
rządu składają daleko idące oświadczenia, a na­
wet zobowiązania, które nie są realizowane, 
potęgując w szerokich kołach pracowników 
państwowych coraz większe rozgoryczenie, pod­
trzymując stan wrzenia , .U.

W tych’ warunkach jest rzeczą niepomiernej 
wagi, aby w społeczeństwie zapanowało prze­
świadczenie, iż w dziedzinie sytuowania pra­
cowników państwowych musi nastąpić wresz­
cie zdecydowana zmiana. Argumenty i przed­
stawienia poszczególnych organizacyj zawodo­
wych nie mają posłuchu. Niema dotychczas 
istotnie konkretnych projektów naprawy sto­
sunków.

Może ten glos rozbudzi świadomość Ogółu 
i wywrze wpływ na czynniki miarodajne, by 
uregulowanie tej sprawy uznały za koniecz­
ność państwową, której lekceważenie może 
i musi wy-wołać groźne konsekwencje.

od miejsca, w którem gra została przerwana; 
dawanie przy przypaduowych przerwach za­
miast rzutu neutralnego —  rzutu bramkowego, 
dopuszczanie do rozpoczęcia gry, gdy gracze 
znajdują się na połowie przeciwnika, zezwala­
nie na wykonywanie rzutów autowych przez 
gracza stojącego na linji zamiast poza linją au­
tową, to już dowód kompletnej ignorancji obo­
wiązujących przepisów.

Z całym uznaniem podnieść należy wysoce 
sportowe zachowanie się drużyn ciągle przez 
sędziego krzywdzonych. Przy mniejszej bo­
wiem ieli dyscyplinie, lub przy większym fana­
tyzmie publiczności, zawody mogły byłyby 
przybrać obrót katastrofalny i w następstwach 
swych dla sportu piłkarskiego wprost fatalny.

Te mnożące sie ostatnio wypadki na bois­
kach 'zmuszają piłkarzy i sportsmenów dio pod­
niesienia protestu w  kierunku unikania na przy 
szłość tak fatalnego obsadzania zawodów. Leży 
to nietylko w interesie sportu samego, ale i w in 
feresie utrzymania prestiżu tych sędziów, któ­
rych działalności niczego zarzucić nie można.

Niedzielne imprezy sportowe.
Wyścig szosowy cyklistów urządza Katol. 

Stow. Młodz. Pols. w Prądniku Czerwonym 
w niedzielę 24 hm. o godz. 4 popoł. bez względu 
na pogodę. I. Bieg wewnętrzny Kat. Stow. Ml. 
Pols. II. Bieg dla gości, trasa 30 kim. —  Udział 
w biegu mogą wziąć cykliści wyznania tyiko 
rzym.-kat. —  Start 5 meta przed Związkiem 
w Prądniku Czerwonym (obok kościoła). Zgło­
szenia. na starcie.

FRANCJA NIE WEŹMIE UDZIAŁU W  IX 
OLIMPJ ADZIE?

Francuski komitet olimpijski uchwalił nie 
brać udziału w igrzyskach olimpijskch w Am­
sterdamie, ponieważ senat nie ratyfikował kre­
dytu uchwalonego już przez Izbę po&eiśką. -

M u m o w .

Doskonała rada. Do Rotszyłda przyszedł pe­
wnego razu jakiś biedny żyd z miasteczka Me- 
seri-cz na Morawach, gdzie mieszka wielu ubo­
gich żydów. —  Panie baronio —  oświadczył 
przybysz —  daj mi pan parę.groszy, a powiem 
ci, co masz zrobić, aby nie umrzeć! —  Rotszyld 
dał żebrakowi hojną jałmużnę, poczem obdaro­
wany rzekł: —  Przeprowadź się pan do Hase- 
ricz; tarn jeszcze nie umarł ani jeden bogatg 
żyd!

Uczta skazańca. —  Ponieważ jutro będziesz 
stracony, więc możesz sobie dz^a j obstał owa ć 
kolację według własnego uznania. —  Dobrze.. 
Proszę mi przynieść pieczonego prokuratora 
i obrońcę na deser.

Rzeczowa odpowiedź. Nauczyciel: —  Józiu, 
utwórz zdanie, w którem znajdujo się wyra z
cykorja!   Uęzeń: —  Trzy razy dziennie piję
kawę.   Nauczyciel: —  Gdzież tu jest eyko-
rja? —  Uczeń: —  W  kawie, panie profesorze!

Za-późno na naukę. Sędzia (do zbrodniarza):
  Nigdy nie słuchaliście dobrych nauk, teraz
musimy was skazać na śmierć... —  Zbrodniarz: 
Panie sędzio, będzie to dla mnie nauiką na ca­
łe życie...

Z radości. Pan: —  Janie! Pójdziecie' dziś 
na dworzec po moją teściową. Dostaniecie za 
to złotego! —  Służący: —  Jeśli jednak pani nie 
przyjędzie? —  Pan: —  Wówczas dostanieeia 
dwa złote...

Przy zmianie adresu prosimy 
P .T . Prenumeratorów o łaskawe 
podanie takie i dawnego adresu
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C o  s ł y c h a ć  w  ^ r a n o ^ i e ?
Malwersacje w zakładzie kąpielowym w Babce.
Zakopane (PAT.) Dz:s w godzinach przed- 

,południowych rozeszła się tutaj wiadomość 
o aresztowaniu trzech funkcjonariuszy Zakładu 
Kąpielowego w Rabce, a mianowicie Kazimier 
rza Reguły słuch, medycyny U. J., Mieczysła­
wa Irzykowskiego słuch, filozofji U. J. i Tadeu­
sza Koniora asystenta Zakładu inhalacyjnego 
y> Rabce. Aresztowanie nastąpiło w związku

z wykryciem malwersacji w zakładzie kąpielo- 
wjm, na której ślad wpadł dyrektor Z, akt ad u 
dr. Kaden. Malwersacjo polegały, jak stwier­
dzają dotychczasowe dochodzenia na fałszowa­
niu biletów Kąpielowych i idą w dziesiątki ty­
sięcy złotycn. W  aferę tą ma oyć wmieszany 
szereg osób.

-o : o-
Lekarze z Brazylji w Polsce.

W  ostatnich dwóch diniach bawili w  Krako­
wie trzej lekarze brazylijscy, którzy zagoszczą 
w Polsce kilka tygodni. Są to pp.: Dr. Man'z 
da Aragao, Dr. Ni u ton Campos i Dr. Artur Fa 
jard o da Śilweire. Uczonym gościom towarzy­
szy delegatka Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych p. H, Fochtowa. Po Krakowie ojnirowaizał 
ich z ramienia województwa dr. Oleś, pokazując 
zabytki gndine widzenia. Prof. Kopera podej­
mował ich w Muzeum Narodiowem. Następnie 
udali się gośtie do szpitali i miejskich zakła­
dów sanitarnych pod przewodnictwem dr. Łaza­
rza Pileckiego, dr. Zubrzyckiego i dr. Sohie- 
szczańskiego. Po drodze zwiedzili lekarze bra­
zylijscy zakład dra Pilza oprowadzani przez 
niego samego. "W drugim dniu udali się do za­
kładu dla umysłowo rłroryi# w Kobierzynie, 
ipn którron oprowadzał ich' naczelny lekarz- 
psTchjatra dr. Morawski. Stąd odjechali do W ?o 
liczki do salin, gdzie zarząd kojialni przy sne- 
•ialnem oświetleniu pokazał im cuda przyrody, 

kió-e wprawiły ich w zachwyt.

Weteranie armii polskiej z Amuryki 
w Wieliczce.

W  niedzielę 20 bm. o godz. 3 popołudniu 
specjalnym pociągiem przyjechali z Krakowa 
do Wieliczki weterani armji polskiej z Ame­
ryki z krakowskim infułatem ks prał. dr. Ku 
linowsldm. Na dworcu oczekiwali gości przed­
stawiciele miejscowweb władz ze starostą W. 
Olszewskim i burmistrzem Ajwaeem na czele, 
oddział Sokoła w  mundurach, związek górni­
ków, panie z k ra t owskirgo koła pań Związku 
Hallerczyków oraz licznie zebrana publiczność. 
Przy wjaździe pociągu ;u& stację odegrała, or­
kiestra górnicza hymn narodowy. Po pow tanin 
gości przez burmistrza pięknem1 bukietami róż 
i po przejściu przez wspaniałą bramę tryumfal­
ną,, zaprowadzono gości do salin, gozie przemó­
wił burmistrz imieniem miasta Wieliczki. To 
zwiedzeniu salin nastąpiła ochocza zabawa przy 
'dźwiękach orkiestry. Na końcu otrzymali go­
ście po bryłce soli, a dla p. Starzyńskiego oraz 
dla p. Wisły, którzy z powodu wyjazdu do gen. 
3. Hallera nie mogli uczestniczyć w w y c z c e ,  
ofiarował burmistrz albumy i kryształki soli.

rr.~ i~=0 i O—  ■“---
Kraków, 23-go lipca 1927. 

S o b o t a  23: św. Apolinarego.
N i e d z i e l a  24: św. Kunegundy, 'św Kry­

styny. _ - :
N i e d z i e l a  24: wschód słońca o g«Lz. 3,57, 

zachód O 19.35.
——o Od---- ■

PRZENIESIENIA LEKAR ZY W ETFRYNA- 
łłYJNYCH . W  województwie krakowskiem prze 
niesieni zostali: powiatowy lekarz weterynaryj 
ny Bronisław Kachnikiewicz z Brzeska, do W a­
dowic, pow. lekarz weter. Feiwel Mechlowicz 
z Wadowic do Brzeska, pow. tek. wet. An?/ol 
Proskurnicki z Mielca do Chrzanowa i Włady­
sław Kozłowski z Chrzanowa, do Mielca..

W YCIECZKA RUMUŃSKA W  KRAKO­
WIE. Wczoraj w  imocy przybyła do Krakowa 
wycieczka studentów inżynierji z Bukaresztu 
pod przewodnictwem prof imż. Mardan Dien, 
w liczi ie 65 osób. Na dworcu kolejowym i mie­
niem krakowskiej młodzieży akadem. powitał 
gości w jeżyku francuskim p. Wł. Kański. Od­
powiedział serdecznem przemówieniem prof. 
Mardan Dien. W  południe delegacja tut. mło­
dzieży ''.łożyła uczestnikom wycieczki kondo- 
lencje z powodu zgonu króla Ferdynanda. Wy- 
oieezka jest gościem Krakowskiego Komite-u 
Akademickiego.

b r a m y  p a ł a c u  s z t u k i  p r z y  p l a c u

S7CZrPAŃSKIM zostały zamknięto na parę 
tygodni, Artyści rozjechali się na. sprawiedliwie 
zasłużony odpoczynek letni. Nieobecnego preze 
pa zastępuje rhwHowo w pustym gmachu, były 
Płatny funkciona-jusz Towarzystwa Sz.uk 
Pięknych nan radca Leonard Lepszy.

ZATRUDNIANIE BEZROBOTNYCH PRZEZ 
GMINĘ M. KRAKOW A. W  czasokresie nd 1 
do 15 lipca br. zatrudniała gmiha m. Krakowa 
1-41 bezrobotnych. W porównaniu z ubiegłym 
miesiącem, zwłaszcza z drugą połową czerwca, 
hcz-ba zatrudnionych pracowników wzr słu 
m dalszym ci. ni i to stosunkowo znacznie, l.o 
o około 80 ludzi. Wzrost ten dotyczy obu od­
działów budownictwa miejskiego, w innych bo- 
wićm zakładach i instytucjach miej. stan za­
trudnionych pracowników nio wykazuje znaez- 
uóg.j zych zmian.

sOWTEKSZFN1E CHŁODNI FRZY RZE­
WNI MIEJSKIEJ. W ubiegły czwartek odbyło

P h!Się posiedzenie Komisji administracyjnej 
PT/.pwodnictwem prezydenta m:asta RoDego, na 
którem starszy radca magistratu Dr. Zawadzki 
przedstawił sprawę powiększenia chłodni przy 
rzezni miękkiej. Komisja po wyczerpującej dy­
skusji uznała w zasadzie potrzebę powiększenk 
ehłoduj, która wskutek U|4ywti lat 18 i rozwo­
ju miasta jest już za małą.

W YJAŚNIENIE W  SPRAW IE PODATKU 
OD LOKALI. W  myśl ustawy z dnia 2 sierpnia 
1820 r. w sprawie podatku od lokali, wolne są 
od '■poda*kowania te lokale i budynki, które 
są przeznaczone na cele przemysłowe i które 
są i, przeznaczenia c.zy konstrukcji, budynkom' 
fabrycznemi Natomiast budynki mimo prziz.na 
czenaa będące demami mieszka-lnemi i które 
tylko w "zęści są zajęte na pomieszczenia prze­
mysłowe podlegają w całości opodatkowaniu 
od lokali W .związku z nowyższem Minister­
stwo Skarbu wyjaśnia, że dla kwalifikacji obo­
wiązku podatkowego od latali przemysłowych 
miarodajne jest przeznaczenie budynku jako 
całości.

UROCZA STE POŚWIECENIE DOMU FUN­
DUSZU EMERYTALNEGO pracowników Kra 
kowskiej Spółki  ̂Tramwajowe' ndbędzi° .*:ę 
w niedzielę 2t bm. o godz, 11 przed poł. w  Pod­
górzu pr.zy ulicy Robotniczej (obok stacji Kra­
ków— Podgórze).

RUCH LUDNOŚCI W MIESIĄCE MAJU BR. 
W  ciągu miesiąca, maja. br. zawado w Krako­
wie małżeństw 88 (w kwietniu 147), w  tern 
chrzeiścljańsfcich 58. Unodiziło się żywo dzieci 
394 (nieślubnych 931, w ozem 7. małżeństw ży­
dowskich rytualnych 30 Wśród żywo u rodzi 
.nych hylo chłopców 215. W  łym samym cere­
sie czasu zmarło osób 254, z czego miejsco­
wych 200. Liczba zmarłych w szpitalach wy­
nosiła osób 147. Z przyczyn śmierci najwięcej 
przypada na gruźlicę (56) i nowotwory (35). —  
Wśród zmarłych było chrześcijan 233 (w kw'e. 
tniu 249).' ’

STANOWISKO ROBOTNIKÓW PIEKAR­
SKICH W  SPRAW IE PR AC Y NOCNEJ. Od­
dział krakowski 7,w. Zaw. Rob P-zcm. Spot. 
w Polsce naifEym nam komunikat w  sprawie 
nocnej pracy w piekarniach, który w  skróceniu 
bronri: Zakaz pTacy noomej został wprowadzony 
urzędnwio przez wszystkie rządy krajów zachód 
nich —  uchwalony też został przed 2 laty na 
Międzynarodowej Konferencji Pracy przy Lidze 
Narodów. Ustaliła, ona, że praca nocna jest nie 
potrzebną dla. społeczeństwa, a. również szkodli­
wa dla konsumenta, i robotnika. Uniemożliwia 
ona bowiem kontrolę sanitarną piekarni, ćlajw 
możmość niestosowania przepisów o czystości 
i porządkach w  piekarniach, ułatwia wszelki 
brud i niechlujstwo w pieczywie i warsztacie, 
usuwając światło dzienne od pracy, a oooadto, 
zahija organizm robotników i powoduje skarło- 
wacenie całych pokoleń tychże. Praca nocna 
nie daje żadmego pożytku nikomu tu ani jeden 
argument komunikatu Cechu nie jest racjionał- 
n;rm. Porównanie pracy piekarskiej z  pracą 
poczt, telegrafów, szpitali, wodociągów itp. jest 
grubą przesada i nie ma ona żadnej podstawy 
istotnej w  potrzebach społeczeństwa. Tamte 
spełniają funkcje społeczne konieczno, gdy t on 
czasem świeże pieczywo jest bezwarunkowo 
-rkodliwe i wypiek nocmy dla pierwszych go­
dzin przedpołudnia, dla urzędników, młodzi rży 
szkolnej i robotników raczej działa njemmie na 
ich zdrowotność i powinien być hezwarunkow o 
usuniętym. Tylko czerotwe pieczywo nadaje się 
do spożycia, takie joct zdanie ludzi nauki: leka­
rzy i urzędów czuwających nad higjeną spo­
łeczną. Robotnik piekarski wHa z zadowoleniem 
obeene dą,żerne ze strony rządu do uruchomie­
nia jak najwiępe’ piekarń mechanicznych, nową 
one bowiem w kąt piekamie-mory i majstrów 
ignorantów, a wraz z nimi zaginie i straszna 
pozostałość niewoli średniowiecznej —  nOena 
maca w piekarniach.

NA PIĄTKOW YM  TARGU płacono za: mle­
ko z,l ieranc 1 litr 20— 25 gr, niezbieraoe 35—  
■10 gr, kwaśne 25— 35 gr; śmietanka słodka 00 
do 70 gr, śmietana kwaśna 1.60--2 zł; masło 
jyycz. 1 kg 5.40— 5.80 zł, deserowe 5.80— 6 
zł; ser 1.40— 1.60 zł; jaja sztuka 15— 16 gr. —

€  iK in o  A N D A  ‘ Wyświetla dziś I codziennie 'KŚOO „  VANDAif
Gertrudy 5. ------------------------------------- —  Telefon 2413.

Przepiękny film senzacyjny z zakulisowego życia znanego na całym świeoie CYRKU REN U

SYRENA CYR
w  głów nych  ro lach : tffD, M ! A  PSkMKikU.
Cudowna tresura zw ierząt, —  Zycie artystów cyrkowych. —  Niezwykła historja miłości
W zruszające dzieje bezdom nego starca. —  P O P a ^ i O  u z u p e łn i e n ie .

P o c z ą t e k  seansów c o d z i e u a i e  o  g o c i z .  5, 7, w niedzielę i święta 3, 5. 1 wfieczór.

I

Drób: Kura 4— 7 zł; kaczka żywa zł; gęś
7— 11 zł. Dfvo.ce: jabłka kompot. 1 kg 1.60— 2 
zł; gruszki 1.50— 1.80 zł; poziomki 1 litr 1.80— 
2 zł; maliny 1— 1.40 zł; borówki 50— 60 gr: mo­
rele 1 kg 4 —4.40 zł; agrest 2.40—3.20 zł. Ja- 
rzyny: ziemniaki nowe 24-r25 gr; buraki ćwi­
kłowe 1 kg 15— 20 gr; marchew 15— 20 gr; 
cebula 18—22 gr; kapusta sztuka 30— 40 gr: 
pietruszka l kg 25— 30 gr; pomidorj 3.56— 4 
zł; ogórki szt. 12—25 groszy.

Jak wygląda „ p a w  !udu“ na min. Bomockisgo.
Za.nreszczony przez nas wczoraj komunikat 

rząaowy o podwyżce płac kolejarzy z dniem 
1 września, wywołał duże niezadowolenie war­
szawskiego „Robotnika". Komentując, tę zapo­
wiedź rządu stwierdza, że obietnica ta jest ilu­
zoryczną, nie zawiera bowiem określenia wy­
sokości projektowanej podwyżką przyczem do­
daje, że komunikat ..może wywołać niesmak, 
gdyż apeluje do potrzeb materjalnych dla osła­
bienia incydentu ministra Romockiego z kole­
jarzami. Socjaliści bowiem starają się nadać 
incyder.towi z p. Rurykowiczem charautei obra­
zy ogółu kolejarzy. W  związku z tern organi­
zuje się huczne demonstracje dla zewnętrznego

efektu i dla ‘zamaskowania rzekomej „opozycji" 
przeciw rządowi. Na piątok zapowiedziane zo­
stały zja.zdy okręgowe socjalistycnych koleja­
rzy \%e wszystkich dyrekcjach dla powzięcia 
rezolucji „uważających odmowę min. Romoc- 
kiego za wyzwanie dla pracowników kolejo­
wych". IV rzeczywistości jednak o żadnej po- 
ważniejs7.ej akcji r,ieima mowy. Nastrojów straj­
kowych nigdzie —  jak dotąd —  nie widać. 
Zanząd główny Związku Zawocowego maszyni­
stów uchwalił rezolucję protestującą przeciw 
zachowaniu się min Romockiego i domagającą 
się satysfakcji.

P. W Ł Ą D Y S lA W  MĘDRZYKOWSKI wy­
jaśnia w związku z niedawno u nas ogłoszonym 
artykułem p. t. „Prawdziwa nędza na ulicach 
Krakowa", iż ojciec jego, Michał Mędrzykow- 
eki, znany pirotechnik, zmarł przed kilku laty, 
a żebrzący obecnie na ulicach Krakowa ociem­
niały Zygmunt Mędrzykowski jest jego na) 
młodszym bratem i z am atorsowa zajmował się 
również pirotechniką. Organ’ zatorem „Wian­
ków" od szeregu lat był zmarły Michał Mędrzy- 
kowsfci.

ZDERZENIE SIĘ AUTOBUSU Z WOZEM.
Na drodze Limanowa -Krynica jadący z Kra­
kowa autobus przez wieś Sobrony naiechał na 
skręcie na wóz Skutki tego zdarzenia byiy fa- 
tałn“ - koń zginął na miejscu, zaś dwie o»oby 
jadące na w ozie  odniosły ciężk.e obrażema, Au­
tobus tylko dzięki natychmiastowemu zahamo­
waniu nie uległ katastrofie.

KRADZIEŻE I W ŁAM ANIA Dr. Bernard 
Lodbl, zam. SieDoa 3 zgiosił, że w uiewirdo- 
mym mu czasie Sieradz i on o na jogo szkodę fu­
tro wartości 200 dolarów. —  Ignacy Olechny, 
zam. w  Olszowiey pow. Kraków zgłosił, że 21 
brr. skradziono mu na plantach zegarek warto­
ści 42 zł. —  W mocy z 20 na 21 bm. włamali 
się niezuani sjyrawcy do składu skór Mozesa 
FieJa r. Kohla, przy ul. Bosackiej 5 i skradli 
skóry wartości 9000 zł. —  W  nocy z 21 ua 22 
bm. pełniący służbę posterunkowy na ul. Ra­
kowickiej napotkał 2-ch osobników, którzy na 
jego widok porzucili worek ze skórami, 2 wy­
trychy i 1 bagnet i zbiegli. Dochodzenia pro­
wadzi wydział śledczy. —■ Wradysław Jędrze­
jowski, sekr. Izby skarbowej, zam. w Woli Du- 
chackiej pow. Kraków zgłosił, że służącą jego 
Julja Dołek skradła na jego szkodę garderobę 
wartości 150 zł i zbiegła. —  Komisarjat P. P. 
w Zakopanem doniósł do tut. wydziału śledczo 
go. że dnia 21 bm. skradziono na stacji w Za­
kopanem Jamnie Czesnej z Ameryki torebkę 
skórzaną i gotówkę 80 doi., 1 pierśc‘ onek z dia­
mentami w platynie, wartości 120 dok, obrącz­
kę złoną wartości 10 dok, czek n.a 240 dok, aa 
nazwisko Alice Jendes ora? paszport i legity­
mację wolnej jazdy na polskich kolejach pań­
stwowych na nazwisko donoszącej 
ści. ' ' ■-!. '

NIE ŚPIJ N A  PLANTACH! Henryk Schein- 
dlinger, zam. Czamowiej-ka, 5, zgłosił, że dnia- 
15 hm. o godz. 23 podczas drzemki na planUeh 
skradziono mu zegarek srebrny z łańcuszkiem 
platynowym wart. 350 zł.

ZA W IA D O M IE N IA  I  KOM UNIKATY.
/GROMADZENIE POCZTOWCÓW. Dzińaj 

w sobotę 23 bm. odbędzie się o godz. 7 wie­
czór w sali Saskiej przy ul. św. Jana 6, Nad­
zwyczajne Zgromadzenie członków Zawodowe­
go ZAiąrku Pracowników Poczt i Telegrafów, 
ze współudziałem -zaproszonych posłów, przed­
stawicieli prasy i Zarządu Głównego w Warsza­
wie.

TOW ARZYSTWO KATOLICKICH W ŁA ­
ŚCICIELI REALNOŚCI MIASTA KRAKOW A
i gmin przyłączonych w  Krakowie ul. Karmo-, 
iicka 15, uprasza właścicieli realności (tak człon 
ków Towarzystwa, jak i nic .ęsłonków'), aby 
w sprawie skrzynek na popiół i śmieci we wła­
snym interesie jak najprędzej zgłaszali się dc 
biura Towmrzystwa, uh Karmelicka 15, I  p, pc- 
miedzy godz. 9—1 przedpoł, i 4— 6 popok

 n f i o -----------------

CIERPIĄCY NA  ARTRFTYZM, reumatyzm 
Ischias, dnę. skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję. upadek sił i energji życiowej, sztok a ją 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których

skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnow ', tościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stueowa- 
nie PREPARATÓW  RADJoAKTYW M YCH La- 
ooratorjum „RAD " w Krakowie, Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w Krakowie, ui. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach. _  jj

REPERTUAR  KINOTLAT1.ÓW.
W ANDA: „Syrena cyrku".-
NOWOŚCI: „Jej ostatnia igraszka" 1 „Dar 

szatana".
Ba Ga TE La : ,^powiedź królowej".
UCIECHA: „Cyganerja". 

w 10 aktach.
SZTUKA: „Pokusa". f   * —
W ARSZAW A: „Za cudzą zbrodnię".
PROMIEŃ: „Przygoda".

ŻYDÓWKA —  HRABINA —  CARMEN —  
CYRULIK SEWILSKI oto cztery najbliższe 
op°-ry, które daje święta* opera katowicka 
w teatrze im. J Słowackiego, a mianowicie 
dziś, tj. w sobotę 23 bm. daną będzie po raz 
ottatoi dramatyczna opera Hałevyego ,,żydów­
ka". W  operze tej wystąpi pozwskany tylko na 
jeden występ p. Ignacy Mann, obecnie tenor 
państwowej opery w Berlinie, a który występa­
mi swoimi w Wiedniu, Bernie i Belgradzie zdo­
był sobie wyjątkowe uznanie prasy i publiczno- 

TEATR „NOWOŚCI" PRZY UL RAJSKIEJ. 
Najlepsze siły poiśkie i zagraniczne zostały już 
pozyskane na występy w wieczorach varietowo- 
kabaretowych w  teatrze „Nowości”  przy ulicy 
Rajskiej 12.

R z e c z y  d M c h n « .
Ze zbiorku Juljana Ejsmonda, znanego 

satyryka i humorysty p. t. „Sztuka wymyśla­
nia", wydanego nakładem „Roju", drukujemy 
szereg fragmentów o dosiconałem dowcipnem 
ujęciu.

Do najbardziej zajmujących rzeczy należy 
wymyślanie, ponieważ najwięcej w Polsce czasu 
zajmuje. Wymyślanie jest rzeczą godziwą, bo 
godzi we wszystkich, i godzi się na nie cała 
opinja publiczna. Wymyślanie jest WTeszcie 
rzeczą ujmującą, bo przynosi ujmę.

Pierwszym warunkiem wymyślania jest roz­
maitość repertuaru. Nie należy do przyjemności 
przez dłuższy czas słyszeć stosowany do siebie 
jeden i ten sam epitet. I  zwymyślanemu i wy­
myślającemu sprawia to zawsze prawdziwą 
przykrość i budzi szczery niesmak.

Jednemu wybitnemu politykowi powtarzała 
żona przez dłuższy czas: „Jesteś skończona 
Świnia". Człowiek ten (skądinąd szanowany 
i czcigodny) począł wreszcie chrząkać, cochać 
się o mur, a przeciwnicy jego polityczni —  lu­
dzie mojżeszowego wyznania —  ze względów 
rytualnych przestali go kąsać.

Ludzie o wyższych aspiracjach pow.nm wy­
myślać nietylko grzecznie, ale i wykwintnie. 
W  ten sposób każdy oceni ich poziom kultu­
ralny.

Dobierajmy więc słowa subtelne. Nie mów­
my nikomu „ty, złodzieju!", lecz conajmniej 
„ty, kleptomanie", nie mówmy o nikim „ścier­
wo", lecz „mięso niezupełnie świcie", nie mów­
my „bałwanie" —  lecz „falo nieco wzburzon-i"; 
nie mówmy „cholero" — lecz „zaraźliwa r.ń- 
dyspozyejo żołądkowa". W te-n sposób zysi.a- 
my powszedni; miłość i szacunek.

/
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Raczej podwyższyć stopę dysk. niż redukować kredyt!
Sfery gospodarcze przeciw restrykcjom kredytowym w Banku Polskim.

Zanotowane przez nas wczoraj restrykcje 

kredytowe w Banku Polskim spotykają się już 
i  ostrą krytyką sfer gospodarczych. Kola fi­
nansowe uważają raczej za wskazane pewne 
podwyższenie stopy dyskontowej, niż zakreśle­
nie zbyt ciasnych granic udzielanym kredy­
tom.

Zdaniem tych sfer tendencja sztucznego ob­
niżania stopy dyskontowej prze® Bank Polski 
nie odpowiada zasobom wewnętrznym państwa, 
a regulowanie stopy tej środkami nienatural­
n ym  nie może dań pożądanych rezultatów. 
Naiwei dla samego klijenta czy to przemysłow­
ca, ozy rolnika, ważniejszą jest chyba dzisiaj 
wysokość kredytu, na który może liczyć, ani­
żeli niewielka różnica w oprocentowaniu dłu­
gu. Natomiast dążenie eto obniżenia 6torpy pro­
centowej poniżej faktycznych wymagań rynku 
oddaje nietylko kapitał wewnętrzny '  w ręce 
osób, czy firm prywatnych, ale tez powstrzy­
muje dopływ kapitałów zagranicznych, dla któ­
rych wyższa nieco stopa procentowa jest naj­

ważniejszą zachętą do angażowania się w in­
teresy zagraniczne. Istotne obniżenie stawek 
do poziomu praktykowanego na'rynku zachod­
nio-europejskim, będzie możliwem dopiero wte­
dy, kiedy nastąpi u nas nasycenie środkami 
pieniężnymi w miarę wzrostu oszczędności.

Dziś panuje na naszym rynku ciasnota go­
tówkowa, na kt:ÓTą złożyły się prócz ograni­
czenia kredytów przez Bank Polski, także mały 
dopływ wkładów do banków, wzrost zapotrze­
bowania środków płatniczych u rolników, za­
potrzebowanie gotówki na podatki, wyjazdy 
letnie i t. d., ożywienie obrotów na giełdzie 
akcyjnej, wreszcie ostrożność w zawieraniu 
tramsakcyj kredytowych spowodowana ban­
kructwami.

Jakkolwiek Bank Polski nie zastosował 
podwyżki stopy procentowej, zastosował ją 
obrót prywatny jako następstwo ciasnoty na 
rynku pieniężnym. Na prywatnym rynku kre­

dytowym dochodzi stopa dyskontowa do 3 i pół 
procent.

0 parytet złotego waloryzacyjnego.
Komitet Stowarzyszeń Obrony Wierzytelności 

domaga się parytetu 5.18 zł. za dolara. 
Centralny komitet ,,Stowarzyszeń Obrony 

Wierzytelności w Polsce11 wręczył ministrowi 
skarbu memorjal, w którym opierając gię na 
informacjach o zamierzonej [przez rzad stabili­
zacji złotego nie w parytecie złota, określanym 
ustawą walutową, lecz po kursie zbliżanym do 
obecnej cemy giełdowej (około */• dolara) —  sta­
wia następujący postulat:

Stawki w § 2 rozp. Prezyd. Pizpltej x r. 1924 
o przetacłtowania prywatno-fprawnyoh zobowią­
zań opierają się na założeniu pełnowartościowo- 
śca złotego), to znaczy na założeniu, że jeden 
iłoty wart jest 1/s.±, dolana, że na tej zasadzie 
obliczane są też procentowe wskaźniki przera- 
cKorwania, mające na celu zredukowanie war­
tości zobowiązań do poziomu obniżonej warto- 
Bca złotego, to znaczy na założeniu, że jeden 
złoty, stabilizowany inaczej, niż na ł/*-t« doi., 
nie będzie owym złotym, którego miał na myśli 
autor rozporządzenia, ustanawiając stawki 
5* § 2*

Wobec tego Zwiątzek Wierzycieli domaga 
eię, by z okazji rozporządzenia, jakie wydane 
będzie w przedmiocie stabilizacji złotego, rząd 
iwyjaSnfl w drodze rozporządzenia, że wyraz 
„złoty**, użyty w rozp. z r. 1924, rozumieć na­
leży jako złoty w zlocie, w; znaczeniu określo- 
nem. prses ustawę walutową, t  j. jako równo­
wartość V«*1* dolara. 1 r 's

-o : o-

Wypłata kuponów od obligacyj.
Ministerstwo skarbu podaje do wiadomości, 

że kasa wspólna posiadaczy tytułów publicz­
nego długu austriackiego i węgierskiego (22, 
Boulecard de Courcelles w Paryżu), rozpoczęła, 
począwszy od dnia 8 kwietnia roku bież. wy­
płatę kuponów od 3 proc. obligacyj (sieć da­
wna i dodatkowa) uprzywilejowanego towarzy­
stwa austrjackiego i węgierskiego, państwo­
wych koleń żelaznych tak zw. Steg‘u. Kupony 
płatne są we Francji w Banąue de Paris et 
des Pays-Bas i Credit Łyonnais.

Zarazem przypomina się, iż termin złoże­
nia omawianych obligacyj do ostemplowania 
i zaopatrzenia w  kupony upływa z dniem 1 pa­
ździernika 1927 roku, przeto we własnym Inte­
resie posiadacze obligacyj winni takowe złożyć 
we wskazanych wyżej bankach celem zachowa­
nia swych praw.

Proces o bankructwo „Rosji“.
Stu ubezpieczonych żądało ogłoszenia jej 

upadłości.

W  wydziale handlowym warszawskiego Są­
du okręgowego toczyła się onegdaj interesu­
jąca sprawa, w której w charakterze powoda 
występowało 100 ubezpieczonych w Towarzy­
stwie ubezpieczeniowem „Rosja". Domagali się 
oni ogłoszenia upadłości tego towarzystwa, 
wychodząc z założenia, że notorycznie znanym 
jeet fakt, że Tow. „Rosja11 znajduje się w sta­

nie niewypłacalności. Zarząd Państwowy w cią­
gu sześciu lat swej działalności nic nie uczynił 
w tym kierunku, ażeby ubezpieczeni cokolwiek 
otrzymali, co więcej, rząrl zamierza przeprowa­
dzić likwidację przez władze administracyjna 
z pominięciem udziału i kontroli ubezpieczo­
nych. Likwidacja tego ogromnego majątku win­
na nastąpić tylko pod powagą rządu.

Ogłoszeniu upadłości sprzeciwiła się proku­
ratoria. uważając, że likwidacja majątku po­
winna nastąpić ze względów państwowych 
przez władze administracyjne. Sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego upadłość Tow. „Rosja1* nie 
została postanowiona. Posiadacze polio zgłosili 
apelację.

Bank Małopolski łączy się z wiedeń­
skim kapitałem.

Kraków.-,ki „Bank Małopolski11, połączył się 
z „Allgemeine Oesterreichische, Bodenkredit 
Ansla.lt11 w Wiedniu, w którym jak wiadomo, 
główną rolę odgrywają kapitały angielskie i a- 
merykańskie z Morganem na czele. Większość 
akcji Banku Małopolskiego pozostaje nadal 
w rękach grapy polskiej.

OBFITY POŁÓW U POLSKICH WYBRZEŻY.
W  miesiącu maju 1927 r. złowiono na. pol­

ski em wybrzeżu morskiem około 193.150 kg. 
ryb ogólnej wartości 174,230 zł.

Przy połowach zajętych było, 924 rybaków, 
62 łodzie mc torowe, 229 żaglowych,' 4.616 sie­
ci stojących. 5-084 pla.mnic, 15 niewodów przy­
brzeżnych, 8 niewody denne, 102 cezmetryce, 
688 żoków. Do wędzarni miejscowych sprzeda­
no 4.000 kg. fląder, 1.540 kg. łososia, 800 kg. 
węgorza, wywieziono do Gdańska 70.700 kg. 
ryb, poehodzących z połowów dokonanych 
w maju.

W maju łowiono jeszcze pła-wnicami łoso­
sia. Nawet w  końcu miesiąca, niektórzy ryba­
cy mieli dość dobre połowy. Oprócz łososia ło­
wiono płastugi sieciami, haczykami 1 niewoda­
mi ciągniętemi po dnie. Przy końcu miesiąca 
połowy były dość dobre i cena płastug na ryn­
kach spadla do 40— 60 groszy za kg.

Z ryb morskich łowiono oprócz wyżej w y­
mienionych pomuehle. Zdobycz ryb słodkowo­
dnych w  zatoce Puckiej była 7zwykła. Więk­
szość złowionej ryby wywieziono do Gdańska. 
Wędzarnie pracowały zaledwie od 7— 13 dni 
i czynnych było tylko 16. Zwiększyła się nieco 
sprzedaż ryby świeżej dla miejscowego spoży­
cia.

- o : o-

Akcje w  zaniedbaniu.
Tendencja utrzymana, dowozy słabe.

Na giełdzie akcyjnej stuprocentowy zastój...
Tendencja wprawdzie utrzymana, lecz ogól­

ny nastrój wskazywałby na powrót zniżki. Sy­
tuację charakteryzuje najlepiej fakt, że wczo­
raj interesowano się tylko czterema papierami, 
którymi dokonano transakcji. Poza tern zazna­
czyła się niechęć do angażowania się ze strony 
spekulacji.

Na pogiełdziu sprzedano tylko Nobla. Bank 
Polski i Jaworzno bez tranzakcji. Wymieniano 
tylko kurs 138 i pół zł. o He idzie o Bank Pol-

K to nie chce w ie rzy ć ,

niech się przekona,

że najlepsze gu m y j, O 6 f S 0 D 3

wn

ski, a 14 i jedna czwarta zł. przy Jaworznie.
Notowano: Bank Hipoteczny 95 gr, Tohaa

12 12 i trzy czwarte zł, Trzebinia żelazo 43 gr,
Pocisk 2.70 zł, Nobel 4.80 zł-

Dolar w Krakowie 8.921/,—8.92"/i, dewiza 
dolarowa 8.94—8:95 zł. Oficjalna giełda walu­
towa: Dolar 8.91 (A, zł, Nowy Jork 8.93 zł, Lonr 
dym 43.43, Paryż 35.01, Wiedeń 25.95, Praga 
26.51, Włochy 48.71, Bdgja 124.40, Szwa-jcarja 
172.25.'

Rynek zbożowy.
Giełda zbożowa w Krakowie notuje:
Pszenica kraj. 58_59 zł, mąka pszenna kra­

kowska 45% wymiału 92— 94 zł, ternsam gatu­
nek, tylko o 50% wymiale 90— 92 zł, mąka 
żytnia krakowska 60% wymiału 78— 79 zł; mą­
ka żytnia .poznańska 65% wymiału 79.50—  
80.50 zł.

Ceny powyższe rozumieją się za 10 kg. lo­
co Kraków.

VI Międzynarodowy Kongres Pracowników 
Umysłowych.

Dn. 26, 27, 28 i 29 września br. w Paryżu 
odbędzie się V I międzynarodowy kongres pra­
cowników umysłowych, organizowany przez 
Międzynarodową Konfederację Pracowników 
Umysłowych. Porządek obrad między innemi 
obejmuje sprawy umów zbiorowych i typowych, 
wymiany intelektualnej, sytuacji urzędników, 
własności intelektualnej, roli pracowników umy­
słowych w  racjonalizacji pracy, ubezpieczeń od 
ryzyka zawodowego itp. Inteligenckie związki 
zawodowe, chcące wziąć udział w Kongresie, 
otrzymają wszelkie informacje od Polskiej Kon­
federacji Pracowników Umysłowych: Warsza­
wa, Szpitalna 1 m. 3, telefon 128-43.
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Zapora.
Przekład z francuskiego Zofji Skolimowskiej.

—  Odmawiani. '
Pięciu dobrodziejów, pięciu morderców, 

Spojrzało po sobie z  uśmiechem. ^
—  A leż  nie może pan odmówić, panie 

merze, oświadczył Mas Gall, tonem zwycię­
scy dyktującego warunki, a nieczułego na 
skargi i narzekania zwyciężonego. Popro- 
sfcu, zostaje panu wybór m iędzy odszkodo­
waniem pieniężnem —  co byłoby zniwecze­
niem waszego osiedlaj każdy bowiem, zgar­
nąwszy swoją sumkę, poszedłby w  inną 
stronę, —  a zbudowaniem, wsi nowej zamiast 
starej, bądź odtwarzając ją dom w  dom, jak 
była, bądź też ulepszając ją pod każdym 
względem  zastosowaniem do planu nowego, 
higienicznego, wygodnego, oraz pięknego. 
Niema innego wyjścia.

—  Odmawiam, powtórzył Joachim Re- 
but, a że nie był wymowny, nie mógł się 
zdobyć na inną formułkę.

—  Głową muru nie przebijesz. A  lepiej 
w yleźć na szczyt muru i spojrzeć z góry na

To  niemożliwe, to niemożliwe.
Max Gall, jakkolwiek znakomicie opano- 
ny, nie m ógł się oprzeć pewnemu znie- 
rpłiwieniu:
—  Słuchaj pan. zakończył, daję panu 
■ę dni do namysłu: Odszkodowanie pie- 
żne. lub Yallon-Nowy, którego_ pierw- 
-m merem pan będziesz, z nazwiskiem wy- 
anym na rmirach urzędu gminnego, więk- 
go i piękniejszego niż ten. który jest 
ma budą. W ezw ij pan swych wyborców 
■Tzerlstaw im rzecz całą. Mogą uczestni- 
'c w  tern zebraniu. A  potem może się pan

wybrać w  nizinę, z  Fontaine-Couverte doje­
chać 'do BeRerwa, gdzie się pan jeszcze pod- 
prefektia poradzi.

—  Otóż to, zgodził się mer z  ulgą. Pora­
dzę się. W szystkich będę się pytał o zdanie.

—  Jak przywódca! dodał inżynier, pełen 
pogardliwej ironji dla tego wybrańca pow­
szechnego głosowania, k tóry zasłania się 
swymi wyborcami. Zaś Joachim Rebut, prze­
rażony odpowiedzialnością, stanowczo zde­
cydowany podlzielić się nią z całą ludnością, 
uciekł z  urzędu gminnego jak z więzienia, 
pozostawiając go  „tym  panom**. Yallon-Sta- 
ry, Valkm -Nowy, sam już nie w iedział czego 
chcieć. Przeszłość wałczyła, w  nim z przysz­
łością. Jakież to  straszne położenie! Czemuż 
nie zostawili go  tam, na łące na wpół sko­
szonej, przy pracy będącej jego  zawodem, 
naprzeciw Dorna D ‘Oor, lśniącego lodow ­
cami?

II. Zrękowtny.

Joachim Rebut skierował się instynkto­
wnie na łąkę, gdzie nauczyciel Pomichet 
wybrał się z tak niefortunnem poselstwem! 
Młodzi nie ukończyli wprawdzie kośby, lecz 
za to nie omieszkali wypróżnić do cna ma­
nierki —  które piło ostatnie? —  a również 
spożyć dokumentnie wszelkie zapasy z  ko­
szyka. Zabawiło go to stwierdzenie, uśmie­
chnął się i zapomniał nieco o trosce.

—  Kochanie. —  nie 'śmiał powiedzieć 
miłość, co nie .jest wyrażeniem wieśniaezem. 
zawsze zaostrza apetyt, Lecz nie pobudza 
chęci do pracy. Ujął za kosę z  gorączkowym 
pośpiechem i zaprzestał pracy dopiero gdy 
łąkę doszczętnie obnażył. Tym  razem słońce 
na szczycie horyzontu i pośpiech, ok ry ły  go 
znowu potem, lecz ową dobroczynną w ilgo­
cią krzepkiego ciała, nie wywołana stra­
chem i wstydem, jak w  urzędzie gminnym,

wobec tych wszystkich obcych". Jakkolwiek 
przebrzmiały już dzwonki południa, nie ze­
szedł do siebie, mimo przejmującego głodu, 
gdyż dla nasycenia pragnienia miał opodal 
źródło wytrysłe m iędzy mchami w  cieniu ro­
złożystego krzewu. Błąkał się po stekach to 
tu, to tam, nie tracąc wsi z oczu, obejmując 
ją rozmiłowanem spojrzeniem, jak  się oczami 
wchłania widok umierającej osoby. A  po­
tem, ulegając pokusie —  świętokradzkiej 
pokusie, —  skierował oczy ńa ofiarowany 
teren, —  co za śmiałoś —  pod budowę no­
wej wioski. Musiał przyznać w  duchu, że 
wybór by ł trafny, miejsce zaciszne i zdrowe. 
Ci panowie snać. rozumieli się na tem. ni­
gdzie w  okolicy nie znalazłbyś lepiej. W y ­
jąwszy naturalnie gruntu, na którym  wznosi 
się. Yallon-Stary, co prawda nieco zbyt za­
cieśniony i zanadto ocieniony z  powodu 
bliskości gór, co nie było korzystnera dla 
drzewa, szaletów, wchłaniającego w ilgoć. Za­
pewne, atoli mieszkano tam od niepamięci. 
Od przyszłego Yallon-Nowego, —  ależ nie, 
n igdy go nie zbudują, a to jego nazwisko 
na ścianie nowej gminy, co za wierutna 
blaga —  przeszedł myślą do wsi zasądzonej. 
Czyliż to prawda, że dnia pewnego, wszyst­
kie owe demy, zmurszałe niektóre, to pewne, 
niektóre pochylone i ten biały kościółek, 
i ten dach, dach jego, będą pokryte wódą 
na dwadzieścia do trzydziestu metrów, tak, 
że nachyliwszy się nad nią, nic, ale to nic, 
już nie zobaczysz? Miał niejasne poczucie, 
że stoi pTzcd mocą, nieugiętą i nieprzeje­
dnaną. podobną do owych lawiri, przeciw 
którym nie pozostaje nic, krom ucieczki. 
"Przeto zżymał się jeno, że jego to właśnie 
wybrały losy do spełnienia tej, pewnego ro­
dzaju zbrodni, przeciw  tym starym murom.

—  N ie trzeba było dać się wvhrać me­
rem. Radnym .gminnym, może, jest się bo­

wiem w  kilku i można głosować, a to  ginie 
w  całości A le  n igdy merem. Gdy co ciężko 
idzie, zawsze łatwo gadać „to  mer winien**, 
skoro się zaś dobrze składa, nikt ci się za 
to nie pokłoni. N ie merem. Do tego nadają 
się ludzie z miasta, wiadomo, uczeni, —  ca 
mogliby nas obronić.

Miasto, miasto, jeno tam znajdzie pomoc. 
Gdyby tak poprosił posła i senatora, może 
raczyliby przybyć? Czyż nie słyszy zewsząd 
„drogi przyjacielu** ,ezy mu rąk nie wyści- 
skują, gd y  się zbliżają w ybory? W ybraliby 
się do Vallon z pewnością. Możnaby wysłać 
muły do Fontaine-Couwerte, aby im oszczę­
dzić trudu Wyjścia1 pod górę. co jest ciężką 
rzeczą.

—  Tak', "tak, powtarzał Joachim Rebut, 
jakby znalazł wyjście. Urządzimy w ielkie 
publiczne zebranie, mężczyźni, kobiety
i dzieci. Usłyszy swoje od tych panów z mia­
sta, smarkacz!...

Smarkacz, to  Max Gall, którego pewność 
siehie upokorzyła mera'. A to li w iz ja  zw ycię­
stwa na wyborczym  sosie, jeno na chwilę 
olśniła wzrok mera. Czyż’ może być pewnym 
poparcia senatora i  posła w  oporze przeciw
okropności faktu zatopienia VaHon-Starego? 
Może jeden i  drugi by ł w  zmowie z Tow a­
rzystwem elektryczności, które opracowało 
zbrodniczy projekt. Czyż za młodych lat nie 
słyszał o sprawie Panamy, w  której ponoś
członkowie Parlamentu dali się brać na pie­
niądze jak  muchy1 na lep? Ba, człow iek się 
starzejee i  może to nie była prawda, świat 
jest tak złośliwy! I  w  górach, a cóż dopiero 
w  nizinach, gdzie życie mniej twarde i w ię­
cej czasu na plotki! IW każdym razie ci pa­
nowie wezmą odpowiedlzialność na siebie.
Przedowszystkiem chcę ją  zrzucić z  siehie.

(C iąg dalszy nastąpi);
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Wiadomości i telegramy z ostatniej cli wili
Posiedzenie Rady Min. w poniedziałek

P. Borkowski wojewodą lwowskim?

Warszawa. (Teł. wł.) Najbliższe posiedzenie 
rady ministrów odbędzie się w poniedziałek. Na 
porządku dziennym posiedzenia znajdują, się 
sprawy bieżące i personalja, zwłaszcza z dzie­
dziny sądownictwa.

Prawdopodobnie na tom posiedzeniu rada 
ministrów załatwi nominację prezesa Związku 
Ziemian Małop. Wschoaniej p. Borkowskiego 
na stanowisko wojewody lwowskiego.

14 dzień rozprawy gen. Żymierskiego.
Na czwartkowej rozprawie przesłuchiwany 

był ponownie świadek Dybczyński w sprawie 
udzielenia pożyczki gen. żymierskiemu. Zezna­
je on, Ż6 onegdaj wieczorom spotkał w Hoteli 
Europejskim pp. Szczygielskiego i rnee. Głę­
bockiego i ten ostatni przypomniał mu, że przed 
wypadkami majowemi jeszcze, świadek mówił 
mu, że pożyczał gen. Żymierskiemu jakieś pie­
niądze. Świadek prosi o zbadanie tych panów, 
do czego przychyla się sąd.

Następnie przesłuchano rzeczoznawców 
w sprawie ołówka, którym pisane, było pokwi­
towanie gen. Żymierskiego na otrzymaną przez 
m’ego pożyczkę od Dyibczyóskiego. Prokurator 
twierdził, że ta pożyczka jest fikcyjna i że do­
piero w więzieniu gen. Żymierski dla stworze­
nia sobie alibi wystawił sobie to pokwitowa­
nie. Rzeczoznawcy wyrazili opinję, że pokwi­
towanie napisane zostało tym samym ołówkiem, 
który znaleziono w więzieniu gen. Żymierskie­
go. Na to gen. Żymierski stwierdza, że zawsze 
używał ołówka Kohinoor. a więc i w więzieniu.

Dalszy świadek inż. Hempel, pracujący 
w  dziale chemicznym M. S. Wojsk, zeznawał, 
fce w sprawie „Protekty** odnosił wrażanie, iż 
mjr. Samek chciał robić interes pieniężny na 
produkcji masek.

Świadek Rydzewski stwierdził że w rozmo­
wach z Serednickim nigdy nie opowiadał o ży­
dach, mających dawać łapówki gen. Żymier­
skiemu i że chciał tylko zaimponować mu ewe- 
nń znajomościami. <

Następnie prokurator zażądał odczytania ze­
znań Dybczyriskiego, podpiscania go przez Dyb 
czyóstiego. celem ścigania tęgo świadka za fał­
szywe zeznania. Sąd, przychylił się do tego wtko 
skn i Dybczyński podpisał protokół swych ze­
znań.

Z Przemyśla.
Wzrost komunizmu. —  przed wyborami do Ra­
dy miejskiej. —  Naprawiacze rOzbijaczami 

obozu polskiego.

Nie jest nikomu tajnem w mieście, iż tut. 
komuniści rosną z dnia na dzień w  siłę i to 
kosztem P. P. S., której szeregi topnieją tak 
dalece, iż obecnie komuniści gromadzą u siebie 
trzy razy więcej robotników, aniżeli socjaliści. 
Część komunistów zorganizowana jest w taj­
nych , jaezejkaćlT a część —  aby sobie ułatwić 
robotę —  występuje pod firmą P. P. S. jako 
£  zw. ,lewica P. P. S“ . Do komunistów prze- 

wszyscy Riusini, większość żydów i część 
dość znaczna polskich robotników, zaś P, P. S. 
Pod wodzą dr. Iiebermaaa wzgl. jego zastępcy 
dr. Groesfelda ~ kupią resztki żydów i Polak iw. 
W  ostatnich dlniach chciała PPS. odbić się
*  okazji strajku i część robotników ściągnąć do 
fciebie, ale się nie udało.

W  tut. fabryce maszyn rolniczych Klags- 
bolda, zatrudniającej około 200 robotników wy­
buchł niedawno strajk. Powodem było wydaJo- 
'de agitatora komunistycznego, niejakiego Pa- 
''dbtka, którego niedawnie aresztowano za agi- 
tegję wywrotową i trzymano w śledztwie dwa 
tbłeeiąee. Właściciel, chociaż żyd, uwzględnił 
''rszelkie postulaty ekonomiczne robotników, ale

żadną cenę nie chce trzymać u siebie t-rt- 
w°dyra bolszewickiego. PPS. skorzystała z dej 
bkazjj i chciała interwenjować, aby tych robot­
ników ściągnąć do siebie, ale na razie strajk 
trwa dalej.

Jak słychać wybory do Rady miejskiej «d- 
Hdą się w pierwszej połowie września. Obecnie 
już powstał blok sanacyjno-rusko-żydowski, ale 
° słabej sile i małych wpływach, mimo, iż rząd 
W d zo  się tym blokiem zajmuje i radby W U 
^ieba przychylić. Wkrótce ma się utworzyć ja­
ko przeciwwaga komitet obywatelski, zdaje się 
również kompromisowy, o postulatach gospo­
darczych bez politycznych tcndencyj, z udzia­
łem prawdopodobnie- poważnych sfer ru.-kkh
* żydowskich. Wedle spisu ludności, to Pola­
kom (na 48 miejsc w Radzie) należałaby *ię 
Większość, mandatów 23— 28, Rusinom 4—3, 
a resztę żydom. Wobec .togo, że . naprawiacze** 
rozbili obóz pobki i de facto stali s’o ..roarija- 
ezami‘*. polski stan posiadania ucierpi i może 
tle uzyskać nawet większości, zwłaszcza, gdy 
pje im uda choćby kilka mandatów zdobyć dla 
siebie. Gezet.

Niemiec ostrzega Polskę! I Bank Rolny zacznie parcelować
o  Warszawa. (Tek wł.) Państwowy Bank

„CZYŃCIE CO MOŻECIE, ABY ZAPEWNIĆ SOBIE BEZPIECZEŃSTWO**.
W arszawa. (PAT.) Dzisiejsza „Epoka** przy* 

u os i wywiad swego paryskiego korespondent;! 
ze znanym pacyfistą niemieckim prof. Forste­
rem, wydającym czasopismo „Die Menschheit**. 
Forster oświadczył, że niemieckiej granicy 
wschodniej wyznaczonej przez traktat wersal­
ski nie można uważać za samowolę zwycięscćw, 
lecz tylko za odrobienie wiekowej niesprawie­
dliwości oraz za historyczno logiczną zasadę 
samostanowienia narodów. Co do powstania ko­
rytarza polskiego, to Forster zaznacza, że po­
wstał on nie z traktatu wersalskiego, natomiast 
podłożem powstania korytarza polskiego kyl 
nacjonalizm niemiecki, który przez zarzucenie 
ponadnarodowej federacji, którą ongiś wyzna­
wały Niemcy sprowokował słowiańską tenden­
cje, ku samodzielności.

Prof. Forster zaznacza.: Pragnąca porozu­
mienia w Niemczech większość jest nieświado­
ma prawdziwego położenia i historycznego pod­
łoża sprawy i przy każdym nowym konflik-cie 
tak okłamywaną, iż w decydującej chwili brak 
jej psychologicznej i moralnej siły odpornej 
wobec sposobów za pomocą których prasa par­

tyjna niemiecka umie narzucać narodowi nie­
mieckiemu tak zwiany jednolity front narodo­
wy. Według Forstera uchodzi za prawie pew­
ne, ż© za kilka lat niepoprawni pruscy military- 
ści doprowadzą organizację niemiecką i poję­
cia narodowo niemieckie do tego stopnia, że 
odważą się rozpocząć wojnę z Polską. Rdzeń tej 
pruskiej partji wojennej stanowi Reichswehra 
5 Stahlhelm, wobec których reszta Niemiec jest 
bezsilna.

Prof. Fftnster mówi: „K foby chciał zaprze­
czyć, iż taki cel nie jest celem Reiehswehry 
i Stahlhelmu oraz dalszych sfer temu odpowiem 
prosto w twarz: albo kłamiesz najbezczelniej 
albo też jesteś nic nie wiedzącym aniołem**. 
Oświadczam w całej otwartości, czyńcie co mo­
żecie, by rozszerzyć gwarancje genewskie prze­
ciwko zbrojnemu rozwiązywaniu konfliktów, ale 
na wypadek niedopisania tych gwarancji, zape­
wnijcie sobie siłę wojskową. Ten jedynie po­
trafi utrzymać na wodzy tych, którzy nie re­
spektują żadnego prawa ludzkiego ani boskie­
go, kto umie równocześnie przemawiać głosem 
ciężkiej artylerji. . ) . ,

Stronnictwa austrjackie obradują nad sytuacją.
Wiedeń. (PAT.) Przygotowania do sesji par­

lamentarnej już się rozpoczęły. Dziś obraduje 
zarząd stronnictwa chrześcijańsko-socjhlnego, 
jutro odbędzie się konferencja ogólno-austrJac­
ka socjalnej-demokracji.

Posiedzenie poniedziałkowe rady narodowej 
będzie tylko manifestacją żałobną. Właściwa 
dyskusja na temat zajść rozpocznie się. dopiero 
we wtorek. Zanosi się przy tem na burzliwe 
sceny. Posłowie chrzcścijańsko-socjalni, zwła­
szcza z prowincji, zamyślają wystąpić przeciw­
ko utworzonej przez gminę miasta Wiednia, 
miejskiej straży policyjnej i grożą, że gdyby 
straż ta miała być nadal utrzymana, wówczas 
utworzą podobną straż w poszczególnych kra­
jach związkowych.

„Neue Freie Pres?c“ mówi o możliwości roz­
wiązania rady narodowej.

POS. PICK DO WIĘZIENIA’.

Wiedeń. (PAT.) Niemiecki poseł komunisty­
czny Pick został wczoraj odstawiony do wię­
zienia sądu krajowego. Wniesiono przeciwko 
niemu oskarżenie o zbrodnię zaburzenia spoko­
ju publicznego. Nadto został ukarany policyjnie 
za przekroczenie przepisów paszportowych 
i pozbawiony na zawsze prawa przebywania 
w Austrji. i ,

Konfiskaty pism.
Wiedeń, (PAT.) Jak donosi „Neue Freie 

Presee** podczas ostatnich dni skonfiskowano 
12 razy różne dzienniki prawicowe i lewicowe. 
Wczorajsza komunistyczna „Rota Fahne“ zo­
stała znowu skonfiskowana. Sekretarz wiedeń­
skiej partji komunistycznej K oplenjk został 
aresztowany pod zarzutem podburzania.

GRATULACJE I KONDOLENCJE.

Wiedeń. (PAT). W  ostatnich dniach zgłosili 
się u kanclerza Seipla posłowie: rumuński, ame­
rykański, finlandzki i angielski celem złożenia 
gratulacji z powodu ; opanowania wypadków, 
przyczem wyrazili współczucie z powodu ofiar 
zaburzeń.

Bolszewicy odwołują z Wiednia swego 
posła,

Nieumiejętnie kierował rewoltą.
Moskwa. (AW ). W  związku z fiaskiem re­

wolucji wiedeńskiej odwołany zostanie przedsta 
wideł SSSR. w Wiedniu Berzin, któremu kie­
rujące koła partyjne zarzucają nieumiejętne kie 
rownictwo wybuchem rewolty oraz kompromi­
tację przez nieostrożne ujawnienie pewnych 
faktów przedwcześnie przed opinją europejską.

Warszawa. (Tel. wł.) Państwowy Bank Rol­
ny zamierza w najbliższym czasie nabyć kilka 
nieruchomości ziemskich, nadających się do 
parcelacji, zwłaszcza na terenie województw 
wschodnich.

KS. BISKUP RANDURSKI HONOROWYM 
OBYWATELEM LWOWA.

Lwów. (PA T ) Rada miejska na wczorajszym 
posiedzeniu nadała ks. biskupowi Wł. Bandur- 
skiemu z okazji 40-leda jego kapłaństwa oby­
watelstwo honorowe miasta Lwowa.

Aresztowanie redaktora miesiąciuika 
,,Natio“

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj w godzinach 
popołudniowych policja przeprowadziła rewi­
zję w lokalu redakcji miesięcznika „Natio**, 
w wyniku której aresztowano naczelnego re­
daktora tego pisma Karola Ario.

O przyczynach rewizji i aresztowania wła­
dze nie podały wiadomości. Wyjaśnienia moty­
wów odmówiono również posłowi Grunbaumo- 
wi, który w tej sprawie interweniował. Mie­
sięcznik „Natio“  był organem mniejszości na­
rodowych W  skład komitetu wydawniczego 
wchodzili Ukraińcy, Niemcy, Żydzi, Białorusina 
i Litwini. Dotychczas ogółem ukazały się 3 nu­
mery tego pisma, z których pierwszy został 
w swoim czasie skonfiskowany.

- o : o-

Konflikt Prus z Rzeszą
* pogłębił się jeszcze.

Berlin. (PAT.) W  sporze między rządem 
Rzeszy a Prusami w sprawie zajścia, jakie mia- 
o miejsce na ostatniem posiedzeniu Rady 
państw Rzeszy w związku z obradami nad usta­
wą o ochronie niemieckiego święta narodowe­
go, zaszedł dziś niespodziewany zwrot.

Na dzisiejszym jawnem posiedzeniu rady 
państw Rzeszy pruski prezydent rady mini­
strów dr. Braun przed rozpoczęciem obrad za­
łożył stanowczy protest przeciwko wystąpieniu 
ministra spraw wewn. Rzeszy von Keudella, 
jak również oskarżaniu przedstawiciela Prus 
w rządzie Rzeszy dyrektora ministerjalnego dr. 
Padta o nielojalne postępowanie. Premjer Prus 
w dalazem przemówieniu uzasadniał swój pro­
test, podkreślając, żo postępowanie v. Keudella 
sprzeciwia się dotychczasowym normom parla­

mentarnym. Pod względem rzeczowym jest to 
postępowanie zupełnie nieuzasadnione, wobec 
czego premjer Braun wyraził nadzieję, iż mini­
ster Keudell odwoła swoje zarzuty w całej roz­
ciągłości.

Wystąpienia tafcie, jak ostatnie. wystąpienie
ministra v. Keudella,   oświadczył premjer
Braun —  przyczynić się mogą w znacznym sto­
pniu do zachwiania dobrych stosunków, jakie 
istnieją pomiędzy Prusami a Rzeszą, - i

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy v. 
Keudell, odpowiadając na zarzuty, stwierdził 
krótko, żo obecnie nie widzi powodu do zaj­
mowania się oświadczeniem swojem tem bar­
dziej, że sprawa ta jest przedmiotem badań ze 
strony komisji parlamentarnej.

Rus Karpacka protestuje przeciw 
reformie administracji.

Praga. (PAT.) Ruska Rada Narodowa dla 
Rusi Karpackiej w Ungwarze postanowiła zwró­
cić się do prezydenta republiki czechosłowac* 
kiej z prośbą o niepodpisywanie ustawy o re­
formie administracji. Prośbę swą motywuje Ra­
da Narodowa tem, że ustawa narusza prawa 
Rusi Karpack iej, .zagwarantowane w traktacie 
pokojowym i w konstytucji republiki czecho­
słowackiej. Jeżeli okaże się potrzeba, wówczas 
Rada Narodowa zwróci się w tej sprawie do 
trybunału konstytucyjnego.

SZKOŁA AGITATORÓW MURZYŃSKICH.

Paryż. (PAT ) Agencja Hawasa dowiaduje 
się, te do Rosji sowieckiej przybyło 30 murzy­
nów z Ameryki Północnej. Mają oni być spe­
cjalnie szkoleni, aby następnie móc działać 
w charakterze agentów komunistycznych wśród 
ludności murzyńskiej w Ameryce,

— —-

DEMPSEY ZWYCIĘŻA.

Nowy Jork. (PAT). Wczoraj odbył się m cz 
bokserski między Jackiem Dempsey‘em oraz 
Jackiem. Sharkey‘em. Dempsey zwyciężył prze­
ciwnika w siódmej rundzie.

Zjazd unjonistyczny w Weiehradzie.
Welehrad. (PA T ) Wczorajszy dzień zjazdu 

unjonistycznego rozpoczął się nabożeństwem, 
odprawionem przez metropolitę Szeptyckiego, 
poczern uczestnicy udali się na zgromadzenie, 
na fctórem po odczytaniu listów i telegramów 
powitalnych, wysłuchali prelekcji profesora Dra 
Wasicza z Ołomuńca o znaczeniu św. Cyryla 
i Metodego ze względów na dążenia d-o usku­
tecznienia jedności Kościoła. Po południu Od­
było się nabożeństwo żałobne za śp. arcybisku­
pa ołomunieckiego Dra Stojana, który jest ini­
cjatorem kongresów unjonistycznych. Po na­
bożeństwie docent teologji w Pradze Dr Dwor- 
nik wygłosił odczyt o apostołach Cyrylu i Me 
todyfn w świetle histoerji bizantyńskiej.

Miotają oszczerstwa na Polską 
a żądają ustępstw.

Gdańsk. (AW .) Wczoraj wieczór Komisarz 
generalny Rzplitej w Gdańsku przyjął przed* 
stawieeili handlu i przemysłu gdańskiego, ce­
lem omówienia spraw komunikacyjnych, 
a w szczególności związanych z planem nawią­
zania ściślejszych stosunków gdaósko-rosyj- 
skich. Przedstawiciele gdańskich sfer gospodar­
czych prof. Noe, b. senator Jewelowsky, Kar- 
kutsch i  inni przedstawiali ministrowi Stras* 
burgerowi szerog życzeń gdańskich sfer prze­
mysłowych i handlowych, które idą w kierun 
ku nawiązania ściślejszych stosunków handlo­
wych Gdańska z Rosją i Polską. Min. Stras- 
burger obiecał życzenia gdańskich przemy­
słowców przedstawić rządowi polskiemu i wy­
raził pogląd, że o fle w tej sprawie dojdzie do. 
pertrafctacyj z rządem polskim, a senatem gdań­
skim, sprawa ta zostanie rychło i przychylnie 
załatwiona.

ZJAZD PRASY NIEMIECKIEJ I SKANDY­
NAWSKIEJ W  GDAŃSKU.

Gdańsk. (AW .) Jutro o godz. 10 w południe 
nastąpi w Volkstagu otwarcie konferencj-’ pra­
sy niemieckiej I skandynawskiej. Większość 
dziennikarzy zagranicznych, którzy mają wziąć 
udział w zjeździe przybyła już do Sopotu stat­
kiem ze Szczecina dziś rano. Gości przybywa­
jących na zjazd powitali przewodniczący Związ­
ku prasy gdańskiej, przewodniczący biura pra­
sowego, senatu oraz kierownik turystycznego 
biura „Verkehrszentrale“.

 -ti(>0-----
Fabrykują odezwy.
Ostatnią pisał Bela Kun!

Moskwa. (AW ). Komitet wykonawczy III 
międzynarodówki wydał nową odezwę, czwartą 
już z koleji w sprawie załamania się rewolucji 
wiedeńskiej. IKK I. wzywa w tej odezwie ordę­
ta r jat całego świata do stanowczego przeciw­
stawienia się fali reakcji, wzrastającej’ w całej 
Europie. Odezwa powtarza dawne zarzuty —  
oskarżając socjal-demokrację „o  haniebną zdra­
dę interesów proletariackich**, co uniemożliwiło 
dyktaturę proletariacką w  Austrji.

Odezwę powyższą redagował b. dyktator 
Węgier Bela Kun, który wbrew istniejącym po­
głoskom, bynajmniej nie zwarjował i odgrywa 
obecnie dużą rolę w naddunajskiej i bałkańskiej 
sekcji kominternu.
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Te*sir.
POGRZEB D A -ł. DYBIZBAŃSKIEGO, dy­

rektora teatru w Bydgoszczy, by} manifesta­
cyjnym uznam.em dla tago długoletniego za­

rządcy ważnej placówki kulturalnej na Pomo­
rzu i znakiem sympatji dla zmarłego jako czło­
wieka i artysty.

TEATR BOGUSŁAWSKIEGO W W ARSZA­
W IE BĘDZIE O TW ARTY. Jak donoszą, dzien­
niki. zamknięty przed rokiem teatr im. Bogu­
sławskiego, awangarda wysiłków teatralnych 
stolicy, zostanie otwarty ponownie w jesieni. 
Obecnie go zrzeszenio artystów. Teatr ten, o ile 
nie wznowi doskonałej tradycji z przed roku, 
zatrudni w każdym razi-1 liczne zastępy bezro­
botnych aktorów. Kmo miejskie, mieszczące 
Ślę w tymże gmachu, ograniczy się do popo­
łudniowych seansów naukowych.

CO DYR. TRZCIŃSKI BĘDZIE W YSTA 
V>IAŁ W E LW OWIE? Na zgromadzeniu komi­
sji teatralnej Rady m. Lwowa, nowy dyrektor, 
ipu Trzciński w  ogólnym zarysie przedstawił 
nrogram nowego sewonu. 5V szczególności we 
wrześniu wystawione zostaną „Książę Niepom­
ny “  Calderoua-Słuwackiego (z Osterwą w roli 
tyk, z ilustracją muzyczną Dołżyddego), Szeks­
pira „Wiole hałasu o nic“ , wreszcie nowa sztu­
ka Per/.yósbiego, specjalnie dla Lwowa napisa­
na. o tytule na razie nieznanym i sztuka Rosso 
da San Secando: „Wśród sukien, roztańczo­
nych". Z oper wystawiane zostaną: Mascagnie- 
po „Irir" (nowość) i ewonL wmówienie „Strasz­
nego dworu“  w rowej insoeimza.oji z dekoracja­
mi Frycza. Jako nowość opereteowa ukaże się 
„Paganini" Lehira.

NOWE S IŁY  W  TEATRZE NARODOWYM. 
Do Teatru Narodowego w Warszawie zostali 
zaangażowani m. i. Brrmtszówna, jwiklińska, 
Dulębianka, Gromnicka. Jar07.ews.ka. Majdrowi- 
czówna, Z-elwerowlwowa. Brydzlński, Chmieliń­
ski, FTemkel Tad , Gawlikowski, Justjan, Ka 
miński, Węgrzyn. Zelwerowicz, Zieliński i Ka­
linowski. Reżyserowie: Solski, Zelwerowicz
i Chaberski.

t e ® « y  c ie k a w e .
C'ekawy przynadek.

W Ora yf ordzie., w Aglji, zdarzył się tngi- 
1. etniczny wypadek. którego ofiarą padł piękny 
pies; rasory wilk alzacki, własność aicjakiegi! 
p. Mathęw. P. Mathcw .szedł spokojnie jedną 
z pryucypalnyeh ulic Crayfordu. a ohuk riie^ó 
biegł wesoło jego czworonożny ulubieniec. — 
1(V pewnej eh" iii pies. znalazłszy, sie w ^ń-.KU 
nif-T'ielkjei kałuży, zaciął przeraźliwie wvć, 
drgać konwukyjnip i po kilku sekujidai-h zd«'.hł. 
Pan pospieszył mu na pomoc, łefcz z a M isja  
dotknął się ciała psa. cofnął się przerażony 
w&fcrząsnąS nim dreszcz, jak gdyby raził go prąd 
elektryczny. Na miejscu wypadku zebrał Mę 
znaczmy tłum, lecz ktokolwiek próbował -Mi- 
żyć się do zwłok psa, doznawał takiego same- 
go wstrząsu. Nagle do kałuży wbiegła, ni da 
dziewczynka i —  o dziwo! — stanęła bezpiecz­
nie obok zwłok zwierzęcia.

—  Ona ma gumowe podeszwo. -— wykrzy­
knął kt.oś —  i to iwotuje ją od działania prą In.

Policja otoczyła kaftiżę kiordonem i n il 
wpuszczała nik.>go. Niebawem przybył mecha­
nik i ta.jemniea śmiercionośnej kałuży wyjaśn5- 
ła się. Okazało s‘ę, że przyczyną- wypadku był 
znajdujący się płytko pod ziemią przewód aD,k- 
tryesny. Ostatnie deszcze zmyły, przykrywają, 
cą, go warstwę ziemi i pozbawiły go zwojów i i j  
tacyjnych.

V a d I o .

! JROCZYSTOsCl SI ENKIE WIGZOWSKIE
W B4T1GOSZCZY W  RADJO Odsłonięcie po­
mnika Henryka Sienkiewicza w Bydgoszczy, 
które nastąpi w  dnm 31 limca stanie się dla 
dzielnic Poznańskiej i Pomorskej uroczystem 
świętem narodowo-kulturalriom. kfór< uświetni 
swą obecnością p. Prezydent Rzeczypospolitej- 
Polskie Radjo przekaże przebieg tej uroczysto­

ści wszystkim trzem polskim radjotfacjom tak, 
:ż radiosłuchacze w cni oj Polsce ł.ędą mogli 
uczestniczyć w tej manifestacji hołdu wielkie­
mu pisarzowi.

Program uroezysiości. które, przekazane zo­
staną przez radjo. jest następujący: Godz.
1(1038solenne nabdzeństwo z kazaniem w ko 
■ściele farnyin, godz. 12 przyjazd p. Prcsydcn 
ta przed pomnijk. Hymn narodnuy; ,12.03 prze­
mówienie prezesa Komitetu: 12.15 odsłonięci'' 
pomnika przez pre/.ydonnfa mhis'a: 12.20 prze- 
mów.nii- Jó*ęfa WeyAsenhofa; 12.85 składanie 
w iencus}; 12.55 Feliks.. Nowowiejski: „Rota", 
odśpiewana pr/ey, Zjednoczenie chóry .,Harmo­
nia “ yPoznań), 'lv,w. śpiew. Halka'1. Koło 
,śpiewackie kolejarzy,. Kolo śpiew, drukarzy 
(Bydgoszcz), z fow, orkiestry wojskowej pod 
batutą kompozytora: 13 odjazd p. Prezydenta 
llzeezy pospolitej. ,

Wieczorem o godz. 20 odbędziejsię koncert 
symfoniczny w teatrze mićjkkim pod batutą F.
Nowowiejskiego, który również transmitowana
będzie przez radjo. Nu program koncertu skła­
dają,; rię: 1) Adam JJolżyc.ki Wstęp do 1H ak­
tu o>p. ..Krzyżacy". 2) Nowowiejski: ..Testa­
ment, pole«lawa Chrobrego" rapsod na chór 
mieszany z orkiestra i deklamacją, f>) Nowo­
wiejski: Uwertura do op. ..Legenda Bałtyku'1, 
4) Nowowiejski: Fragment z oratorium .,Q»o 
Ya/lis?" (wejście gwanlji Nerona na, Fonim 
Rnnianum'), wykona nrkioątra reprezentacyjna 
D. O. K. M I. z udziałem zjednoczonych che- 
row ..Rarrnonji", ..Halki" i kół śpiewaczych.

Międzynarodowe rogaty w  Bydgoszcz’ ' 30
i 31 lipea łvr. Polskie.Radjo nadawać będzie 
przez wszystkie trzy polskie radjostacje prze- 
łiey  międzynarodowych regat, w Bydgoszczy,

j y -- . . .
Programy stacyj rad]owvch.

Niedziela, 24 lipca 1927.

Kraków, d H )  godz. 10.15, Transmi ja. nabo­
żeństwa z katedry w Poznaniu, 15210 Transmi­
sja z Warszawę, 18.40 Nadprogram. 10 .Dr. V. 
Franóić doc. U. J.: „Rzut ntka na twórczość

poetycką młodych Czech (z recytacjami), 20 
Komunikat sportowy i inrc, 20.50 Koncert. —  
Uykonancy: pp. Jla.rja Ziniermanowa i Olga 
Marlusicwiczówna (fort..), Marja Jarrdwa 
(śpiew), Stanisław Miku smreki (skrzypce). 
Marjan Paszkowski (wiolonczela); 1. a) A. Bo­
rodin: Au couvent, b) M. P. Mussorgski: Ro­
pa kj fatiicc nialoruski —  p. Marja Zimcrmano­
wa; 3. a) Czajkowski: Arja Paujjny z opery 
..Dania, pikowa", b) Czajkow hi: Arja hrabiny 
/. opery ..Dama pikowa"; 3. a) Czajkowski: 
Nokturn, b) Ljadow: Tahafiere a. musicpio. p. 
Marja Zim orman owa: 4. M. Kimski-Korsakow:

Jyjjja z o-pery „jmieżka'1   p. Hf. Jarrowa __
Przerwa. —  5. Czajkowski: Trio, op..50 a-me-lh 
pip. Olga MarMisiowiezowna (fort.), St. JUku- 

i^zew$>kj (skrzypce), MajJan Paszkowski (wiolon­
czela); 6. K. Gficre Trzy pieśni   p. Marja.
•Jarrowa; 7. a) Rachmaninow: Polichinelle, ,h) 
Ptokofiew: Preludf —  p. 'Marja Zimermanowa. 
412 Transmisja z Warszawy.

Warszawa. (1.111) 10.15 Transmisja nabo­
żeństwa 7. katedry poznańskiej, 12 Sygnał cza­
su, komunikaty, 13.45 Odczyt, 14.10 Odczyt, 
l l ’.o6 Odczyt, 15.05 Odczyt, 15.30 Transmisja 
7. doliny Szwajcarskiej, 17 Audycja dla dzieci. 
17.35 Koncert- Muzyka taneczna, 18.35 Roz­
maitości 18.55 Kom,.niikaty P  A . T., 19.10 Od­
czyt. 19.35 Odczyt, 20.30 Koncert wieczorny, 
22 Sygnał czasu, Komunikaty, 22.30 Muzyka 
taneczna.

Poznań. (273) 10.15 Transmisja nabożeń­
stwa z Katedry Poznańskiej, 12 Odczyt, 12.30 
Odczyt, 15.30 Transmisja koncertu z Warsza­
wy, 17 Odczyt, 17.35 Transmisja koncertu 
z Warszawy, 18.35 Nadnrogram, 18 50 Program 
dla dzieci, 19.30 Odczyt, 20.30 Koncert wie­
czorny, 22.20 Muzyka taneczna.

Wrocław (322.6) 12, 16.25, 17.15, 18.15.
22.30 Koncert, Pragr. (348.9) 10-30, 17, 20, 22 
Koncert; Langenberg (468.8) 13, 15 45. 20 Kon­
cert; Rehm (483.9) 6.30, 11.30, 17,- 20.30 22 30 
Koncert.

JWUUU !!!!

Zwykły wiersz milimetrowy . . . . 15 gr.
N e k r o l o g i ................................................................ 30 ,
N a d e s ł a n e ................................................................ 35 „
Po k r o n i c e ................................................................ 45 ,
Na 1-szej stronie ................................................50 _

— m h  ■ w  —n i i  ■ im ——  ii i »  i 1
CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s łó w ? .................................

Zamiejscowe ogłoszenia 300/t) drożej 

Układ tabelaryczny 5CAo drożej

7 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Twe ognisko domowe będzie jasne i 
promienne, jeśli będziesz jego uśmiechem, jeśli 
sif rama Pani, podobasz. State stosowanie

K R E M U  S 9 M f l N ’ a
na skórę wilgotną, po umyciu, czyni ją ezrstą 
i białą, cerę delikatną, twarz bez skazy. Cbroni 
on względnie usuwa opierzchnięcle, zaczerwienie­
nie orar wszelkie Inne podrażnienia skóry.

W sprzedały wn^dilc.
Greme Poudri S Savon Simon, Paris

(Fwzn§ K ipvi€-rA  tow m u
p o F  łwiF? i e  się na o^łaszaiąr^cfii się

w  „ G ł o s i e  J i a r o d u
t s

WITRAŻE.
W Y K O N U JĄ  W Y K O N U JĄ  ®P|]

ZAKŁADY PRZEM/SŁU SZKLANEGO
S. A W KRAKOWIE, KAPUCYŃSKA 7. TEL. 25-4!

od najskrom niejszych do najbogatszych 
c la  ce lów  kościelnych i św ieckich 

W ykon an ie  na w ysok im  poziom ie a rty ­
stycznym  1 solidne. —  Ceny bezkonku­

rencyjne. —  Prospekty na żądanie.

KSIĘGARNIA  K R A K O W SK A 1 *1

K raków , ul. św, Tom asza 35, — (ró g  ul. su . K rzyża!
 s po leca po w y jątkow o  przystępnej cen ie : =«== === .■■■= = -

Mszały formatu 23:32 cm wyd. Pusteta —  O praw ne w  najlepszą skórę, 
kozłow ą czerw oną z bogatym  ornam entem  złoconym , brzegi złocone 

z propriam i patronów  polskich oraz najnowszem i uzupełnieniami.

f  e n  a  z ł

Mszały żałobne form . 25 36 cm opr. w płótno brzegi czerwone Zl 85 
*  » „ 2 3 3 2  ,, „ „ „ ,, 11 I j

Księgarnia sprowadza szjdjko i dokładnie brew iarze  z tądanem i propriami 
Ceny ze względu na op raw y  krajowe, nieustępujące najzupełniej opraw om  
zagranicznyp o 20*/» niższe.

W ysy łka  zam iejscowa za pobraniem  pocztowem, lub  po nadesłaniu  
należytosci przekazem pocztowym, bez doliczania kosztów opakowania.

m Katalogi nahlaOowe. Komisowe, rozumowane
fer. bezpłatnie.i$ *i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ m

romnsEBa

Zakład nalanteryino-introliyatorsk'

MIECZYSŁAWA R0MAS.1
W  KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 12.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia Książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńczo,

po eonach przystępnych i w oznaczonym term inie.

Z n i w i e ^ i  
K osiark i S67 
K a rto flark i

ze składu poleca :

Polskie fow. Handlowe
Kraków, ul. S ław kow am i 1

Fisnarmonium
Mannborga, 5 oktaw, 11 re­
gistrów, zup Mnie no* i 
sprzedam. —  Wiadomość: 
Woiska 8. parter iront.

792

Santodzlalna knchai-
k r—gospodyni poszu­

kuje od 1 sierpm° posady 
najchętniej na plebanji lup 
większym katolick.m dwo­
rze. Łaskawe zgłoszenia 
pod .kucharka*. Grabiny 
k. Dębicy. 868

Rok założenia 1906. 
B U D O W A

O rg a n ó w  K ośc ie ln ych
   ..........  immi ittn mntiH

salonowych i koncertowych,

oraz zmlona dawnycn system ów  
na sposóo najnow szy

l o t t a  M w e l t w a
do ładow ania powietrza,

OzuiełDiajiie mnimi
Inb brakujących piszczałek 

C zę ści składow e o rgan o w  zaw sze gotew e na składzie. 
Z i i M a t i  B n d R W K 1 ^ r g a s i ó w  lC o § c t e lP u c l i

31ANISŁAW  TOBOLA, K-akow, ul. Senacka L. 11.
Wydawca: za ..Głos Narodu" Sk* z ojt. odoow, K. Holeasa. —. Redaktor naczelny i ćp™*. J. Matyasik s  Drukarnia -Głosu Narodu poa zarządem R. Berka.


